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Nowości mód jesienno-zimowych.
Jest to rozkoszą prawdziwą skreślać swe zdanie o 

obecnych modach męskich. Nigdy bowiem nie widzie­
liśmy tylu dobrze i modnie ubranych mężczyzn jak 
właśnie w obecnej, nie nazbyt błogosławionej, teraźniej­
szości. świat mężczyzn w wieku zaawansowanym, sto­
jących w pierwszej pozycji walki gospodarczej, których 
zwyktiśmy określać w sposób uprzedzający mianem 
„najlepszych" — ubiera się dziś nader starannie. Prag­
nień e niestarzenia się znajduje swój nieszczególny wy­
raz w walce o byjt i o znaczenie w świecie. Odbicie 
swoje, jak w zwierciadle — znajduje w własnym „ja" 
w staranności, w troskliwości oraz w linji „modnych" 
ubrań. Zwiastun to doby szczęśliwej dla krawiectwa 
miarowego, skoro owe docenienie swej zewnętrznej stro­
ny nie pozostaje prawem tylko młodego świata męskie­
go, który dotychczas był uważany za pionera mody. Po­
stęp więc widoczny w dziedzinie kultury męskiej gar­
deroby.

Całe zagadnienie, określone słowem „moda", ma 
dzisiaj inne — nizli do niedawna jeszcze — znaczenie.

Tak bardzo o to nie chodzi, aby sztuka była centy­
metr dłuższa lub krótsza. Zależy nam natomiast bardzo 
na dosotsowaniu jej do osoby, boć przecież tak chętnie 

podkreślamy^ i powtarzamy słowa o indywidualnem do­
pasowaniu, jednak tego dopasowania nie wszyscy po­
trafili dokładnie „zmajstrować". Dziś indywidual­
ne dostosowanie oznacza dopasowanie do 
osoby i uzgodnienie figury z lin ją mody.

Przy dobrze wykonanem i udanem ubraniu całość 
wrażenia musi bez sprzeciwu odrazu oddziaływać na 
patrzącego.

Kształt ubrania w górnej jego części winien być sze­
roki. Wyrównanie dokonuje się według linji naturalnej 
ciała, bardzo jednak nieznacznie przez sztuczne lekkie 
wywyższenie przy naramnicach. Zupełnie płaskie zao­
krąglenie szerokich naramnic wychodzi zwolna z mody. 
Pragnie się wyraźnego uwypuklenia nasadzenia ręka­
wów.

Z linji orjentacyjnych nowej mody jesienno-zimowej 
można wprawdzie wnosić, że nastąpi lekkie rozszerze­
nie w biodrach, jest to jednak tylko złudzenie, gdyż
n. p. krótka marynarka, nie powinna za luźno leżeć 
na biodrach, by spodnie szerokie nadające właściwe pięt­
no całej modzie, w bezpośrednim, z marynarką pozostały 
kontakcie. W. M. Zdrojecki.

Nieco ze zbliżającej się mody.
Wedle nadchodzących z Paryża sprawozdań z 

dziedziny mody, stwierdzić należy, że duch mody jest 
baędzo chwiejny i przejściowy. Ledwo oznaki jego 
się ujawnią, ledwo w życie wejdą a już następuje 
przegrupowanie w nowe dzieła sztuki.

Linję mody ostatniej, zależne w zupełności od 
szerokich spodni, zaczynają się obecnie modyfikować. 
Szerokie spodnie dla niejednych nawet niedostatecz­
ne, zaczynają w ostatnim czasie nieco zwężać. Nie­
którzy krawcy usunęli z mody już nawet zbytnią sze­
rokość spodni, rozciągającą się zgóry od paska aż do 
kończyn kolana.

Marynarki wykonuje się krótsze nieco, lekko 
wcięte, przy normalnej wysokości talji, bez żadnych 
przesad, w zwyczajnym i prostym spadzie linji.

Pierś zdobią szerokie i mocno zaokrąglone wy­

łogi. Przy marynarce, zapinanej na dwa guziki, u- 
twierdza się pierwszy w wys. talji. Kamizelka do 
tegoż ną 2 skośne rzędy ma wygląd bardzo gustowny i 
jest nader praktyczną. Przy doborze odpowiednich 
kolorów i fantazyjnych tkanek, wypada taki wy­
krój oryginalnie. Ubranie, zestawione w kolorze 
bronzowym, podobnym do polskiej jesieni, ze spod­
niami koloru ciemniejszego, będzie bardzo pożądane.

Malerjały ciemno-szzare i ciemno-granatowc, do 
tegoż spodnie jaśniejsze, należeć będą w przyszłym 
sezonie do najprzedniejszych; do takiego ubrania mo­
żna również dobrać czarną, aksamitną kamizelkę. 
Taki dobór odznaczać się będzie wysoką dystynkcją.

Kamizelki w powyższem wykonaniu tylko na 3 
guziki po obu stronach. s
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Marynarka wyżej zapinana, na 3 guziki, znajdzie 
bardzo wielu zwolenników. Wyłogi przy niej tylko 
lekko przyprasowane.

Co się tyczy kołnierzyków, lo przeważać będą 
wykładane, niskie. Jako nowość ujawni się kołnie­
rzyk stojący, niski, gładki lub z nieco zaokrąglo­
nym zakończeniem. Krawaty przeważnie wiązane, 
do kamizelki wyżej wspomnianej nadaje się wąski 
plaslron.

Surdut dwurzędny, dołem nie za wąski, by sze­
rokość spodni mogła się uwypuklić. Długość jego 
do zgięcia kolan.

Kołnierze aksamitne będą więcej, niżli dotąd w 
użyciu.

nadejść poranek smaku waszego i podnieść się e- 
legancja wasza?"

Byłoby lo niezmiernie śmiesznem poproś u, gdyż 
w modzie nie uznaje się rewolucji. Rozwój mody 
jest powolny, często nawet mało podpadający i nie­
dostrzegalny. Nie nadszedł zresztą jesze czas, kiedy 
to kupiec czy przemysłowiec w przedsiębiorstwie, 
czy w biurze swem zjawi się w krótkich spodniach. 
Podobnie jak nam to moda od czasu do czasu ja­
skrawsze kolory przynosi, ujawnią się i może u- 
brania sportowe nietylko wyłącznie przez sportow­
ców noszone. Z tą jednak zapewne różnicą, że 
„brzuchacze nieszczęśni", ze względu na łydki swe 
owalne z postępem mody nie pójdą.

201 202 203

Jako strój wieczorowy wysuwa się również ma­
rynarka w kolorach ciemno-bronzowym lub murzyń- 
sko-szarym (tete de negre) — spodnie w paski 
krawat plastron, w stosownym kolorze. Całość 
przedstawia się bardzo elegancko.

A teraz słów parę o ubiorach podróżnych. Krót­
kie spodnie zdobywają sobie coraz więcej zwolen­
ników. Wykonuje je się w rodzaju tak zw. ^Knicke- 
bocker", lecz nieco węższe. Do podróży nadają się 
krótkie spodnie — którym w czasie ostatnim czyni 
się ogromną reklamą — znakomicie, gdyż niema 
brzydszej rzeczy, jak ujrzeć po nocy w pociągu 
przespanej, spodnie zdeformowane.

Biedneście wy „pantalony", którym tyle przykro­
ści się wyrządza. Mogłyby one spokojnie nam na 
to odpowiedzieć: „Jest pięknie, moi panowie, dłu­
gie lala przebiegły, jak wy nas nosicie, raz szersze., 
znów węższe, znowuż czas pewień za krótkie, lo 
znów nieco za długie. Czyż chcecie panowie po 
długiej, i wiernej służbie naszej wreszcie stwierdzić z 
przekąsem, że przez 100 lat z góry wspólnej przy­
jaźni naszej nie posiadaliście zgoła żadnej estetyki 
i gustu a dopiero z nastaniiem krótkich spodni, ma

204 205 206

Pytanie powyższe jest i na dalszą metę bardzo 
skomplikowane, zaś ci, którzy ideę te lansują, sprawy 
wszechstronnie nie zbadali i nam dotąd rozważnych 
swych poglądów nie przedłożyli.

W błędzie bowiem wielkim są ci, którzy sądzą, 
że wystarczy tylko nasze nieszczęsne długie spodnie, 
najzbędniejszą — ich zdaniem — część naszej gar­
deroby zamienić na spodenki krótkie. Popełniają oni 
grubą omyłkę. Chcąc bowiem wprowadzić nową 
modę, musielibyśmy zmodyfikować linje w ogólno­
ści i lak: kołnierzyki, krawatki a przedewszyslkiem 
kapelusze. Czy widział kto bowiem np. mężczyznę 
w krótkich spodniach i w meloniku? Byłoby to 
bliskiem maskarady, za którą musielibyśmy pójść 
z postępem we wszystkich częściach garderoby. A 
kto byłby na tyle odważny, aby stawić czoło po­
dobnym wykolejeniom czy zboczeniom głównych za­
sad mody?

Nie zapominajmy o tem, że prawdziwy elegancki 
mężczyzna wystrzega się. być podpadająco ubranym, 
by nie zwracać na siebie uwagi publicznej. Dlate­
go wolimy, że inni nas w postępie tem wyprzedzą 
i przystosowujemy tu przysłowie: „Pozwólmy an­
glikom rozpocząć....“ W. M. Zdro.jecki.
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OPIS MODELI MĘSKICH.
201. Marynarka jednorzędna na 2 guziki do zapi­

nania, wyłogi dosyć długie, kieszenie zwykłe z patkami. 
Spodnie modne w paski.

202. Marynarka jednorzędna zszerokiemi wyłogami, 
na 2 guziki do zapinania. Kamizelka wysoko do zapi­
nania na 6 guzików. Spodnie szerokie z wyłogami.

203. Palto jednorzędne z krytą listewką.
204. Marynarka dwurzędna z dość długiemi czuba- 

temi wyłogami, na 2 guziki do zapinania, kieszenie 
zwykłe z patkami. Spodnie dosyć szerokie z wyło­
gami.

208. Ubranie do konnej jazdy z bryczesami. Ma­
rynarka jednorzędna, zapinana na 3 guziki, dosyć długa, 
kieszenie zwykłe z patkami, przy rękawach 3 guziki. 
Kamizelka skórzana. Bryczesy z jasnego struksu albo 
kortu.

209. Raglan jednorzędny z krytą listewką, wy­
łogi szerokie, rękawy z mankietami, plecy luźne bez 
rozporka.

210. Palto dwurzędne na 3 guziki do zapinania, 
z kołnierzem futrzanym.

211. Raglan dwurzędny, do zapinania na 3 guziki,

208 209 210

205. Marynarka jednorzędna, wyłogi długie, czu­
bate, na jeden guzik do zapinania, kieszenie naszyte, rę­
kaw z 3-ma guziczkami. Spodnie dość s-zerokie z wy­
łogami.

206. Surdut jednorzędny, wyłogi długie, czubate, na 
1 guzik do zapinania. Kamizelka modna na 5 guzicz­
ków. Modne spodnie w paski. 

211 212

szerokie wyłogi oraz szeroki kołnierz nałożony skórką, 
kieszenie zwykłe z patkami, rękaw z mankietami, plecy 
luźne z rozporkiem.

212. Płaszcz do auta dwurzędny, na 3 guziki, zwy­
kłe kieszenie z patkami, rękaw z mankietem, plecy z 
fałdami układanemi. Pasek z materjału ze sprzążką.
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Pierwsze damskie twory jesienne.
Zbliżająca się moda jesienna przedstawi nam się 

w charakterze nobliwym, lecz pojedyńczym. Nic nie 
wskazuje na ekscentryczność i przeładowanie. Kost- 
jum, suknie i płaszcze trzymane są w prostej linji. 
Szeroko założone plisowania, fałdy albo kontrafałdy 
ułatwiają swobodę ruchu.

Szykowne kostjumy i komplety dadzą eleganc­
kim damom, w czasie przejściowym, sposobność u- 
jawnienia swego szyku pełnego. Dyskretne kolory 
strojów dostosowują się do spokojnego nastroju pory 
jesiennej.

Rabatki nosi się długie i półkrótkie. Do ostat­
nich nosi się przyszywane kamizelki, żaboty i je­
dnobarwne wysokie futrzane kołnierze. Bardzo u- 
lubione są również szare i ceglate kolory.

Jako nowość ujawnią się komplety z materjału 
w szerokie wrębki lub przerabianego z wełny i jed­
wabiu (tainage) w prążki, których w dłuż i poprzek 
krojone części dalszego wystroju nie wymagają, lub 
też suknie z jednolitego materjału z kamizelką, z 
gładkiego aksamitu. Ostatnie są lamowane skórką — 
pasek zaś w odcieniu ciemniejszym.

Płaszcze nie wykazują żadnej podpadającej mo­
dyfikacji,' przodki i plecy przeważnie przecięte, z 
geometrycznie formowanemi naszyciami. W dalszym 
ciągu ujawnią się garnirowania taśmą jedwabną lub 
lakową, dalej plisy luźno naszywane i figurowe, o- 
raz szewki otwarte, nadto jednostronne kieszenie, 
wycięcia i różnego rodzaju inkrustacje. Płaszcze 
wykonuje się szeroko zachodzące, do zapięcia na 
jeden do dwuch wielkich guzików posamentowcyh, 
z elegancką takąż sprzączką, lub krytą .listewką.

Kołnierze futrzane jak: ryś, wilk, oposy, biały 
niedźwiedź, skuns a przedewszystkiem lisy przed­
stawią nam się jako wysoko modne. W nowych 
kolekcjach ujawni się bardzo wiele stojących koł­
nierzy futrzanych, z boku zapinanych, przeważnie 
krótko strzyżonych lub szalowych w formie eto- 
lowej; prawy brzeg względnie dokoła będzie tern 
samem futrem obszyty. Oprócz skórek prawd iwycli 
znajdą szerokie zastosowanie Imitacje z królików, kóz 
owiec strzyżonych, i zajęcy. Spis kolorów i rodząji 
futer wzrasta z każdym sezonem. Jasne futra nosi 
się na ciemnych, ciemne zaś na jasnych płaszczach, 
nadto wiele futer ujrzymy do koloru płaszcza dosto­
sowanych. Jako miarodajny czynnik ujawni się w 
modzie gust, smak i elegancja, które są w modzie 
najpierwszym warunkiem piękna. Obok kolorów fu­
ter czerw.-beige, róż.-beige i popielatych nosić będą 
panie również i koloru niebiesko-łupkowego.

Co się tyczy rodzaju niaterjałów, to suknie, pod 
płaszczem noszone, wykonuje się przeważnie z ma­
terjału lekko wełnianego, dalej wełnianej „crepe de 
chine“, wełn. tafty, ,.poplakashy“, „trykot-kashy“; ryp 
su, „marocain, „fresko“ i ,;crepelli“. Z niaterjałów 
jedwabnych przednie miejsce zajmą „crepe satin“ 
w jaśniejszych kolorach.

Na kostjumy używa się materjałów skopjowa- 
nych z męskich. Kolory i desenie nieco zatarte, 
nie podpadające i delikatne, jednostajne kolory zdo­
bywają również pewne znaczenie.

Płaszcze wykonuje się z materjałów szkockich, 
flauszu, „noppe“, diagonal, panama „zibelin” i z fla- 

yeli ,ombre. Jako przedni należy uważać malerjał 
czarny, przerabiany ze sztucznym jedwabiem lai- 
nage), dalej rypsy wrębkowane i fasonowane oraz 
popeliny. Od dawna zapowiedziane już aksamity 
znajdą w najbliższym sezonie szerokie zastosowanie 
i to w płaszczach, sukniach i kostjumach; strojów 
lak dziennych jak i wieczorowych.

Sylwetki nowych toalet jesiennych są prawie nie­
zmienione, bo proste, smukłe, ku dołowi rozszerzające 
się. Dolne kontury miękkie i sympatycznie rozło­
żone, zaokrąglenia kloszowe, które coprawda ofic­
jalnie z ostatnich modeli zniknęły, nieoficjalnie atoli 
znów się ujawnią i to dlatego, by modę w różnoli- 
tość wzbogacić.

Długość strojów niezmieniona — wysokość bio­
der natomiast wahająca się.

Jak dawniej, tak i dziś panuje zamiłowanie do 
jednostronnego podporządkowania się fałdom i ob­
sadom, jak: linje guzików, grupowania fałd, plis, 
kieszeni' i draperji. Jednostronne bolerka, tuniki, ża­
boty, szarfy, wstążki, czubate zakończenia dołu, haf­
towania i inkrustacje są w dalszym ciągu modne. 
Bardzo dobrze prezentuje się suknia gładka z za- 
sadzonemi plisami, szerokim karczkiem na biodrach 
i szerokim, z boku zapinanym zakładem. Młody wy­
gląd dają sylwetce lekko spadające tuniki i stop­
niowane wolanty.

Kamizelka bez rękawa panuje na całej linji Nosi 
ją się z trykotu wełnianego, duwelyny, z prześlicz­
nie w kolorze przerabianych krep, ze skóry węża i 
lekko przyległych futerek. Do toalet wizytowych i 
spacerowych używa się materjałów jedwabno-aksa- 
mitnych, naszywanych wstążką metalową, z pliso 
wanemi fałdami lub we fałdy układanemi plecami.

W przeciwieństwie do tegoż zmieniła się podpa- 
dająco sylwetka sukien wieczorowych, wąska suknia 
bowiem znikła prawie zupełnie, jej miejsce zajęły 
stroje wygodne. Nawet najskromniejsza suknia wy­
kazuje nie zupełnie symetryczne kontury, lekko spa­
dające klosze, tuniki i draperje. Żadnej sukni nie 
wykonuje się bez szarfy, zwieszających części, bez 
żabotów' i luźno spadających bocznych końców, nad 
to sympatycznie powiewających wstążek i krawatów 
na ramionach, bokach i na plecach. Wszystko to. 
jako piękny dodatek, zalicza się do mody wykwintnej.

Charakterystyczną oznaką sukienek jest bezpre­
tensjonalna elegancja. Delikatne i przejrzyste mater- 
jały wymagają ekonomicznego wymiaru obsad, jak: 
haftu z pereł, wielkich kwiatów, motywów wielkich 
po lewej stronie bioder, skromnie przebijających pe­
rełkowych wstawek i frendzli. Jako bardzo nobliwe 
uważać należy suknie koronkowe. Nosi je się w 
kolorze czarnym i kolorowym, podkładane georgettą 
tegoż koloru lub blado różowym.

Bolerka i otwarte kabatki z jedwabnej lub me­
talowej koronki z przodu albo boku bogato wią­
zane, szerokie paski z szarfą, paski do bioder mocno 
przylegające*  i jbogato haftowane karczki, należą dziś 
do mody bardzo dystyngowanej. Suknie stylowe za­
bierają w modzie wieczorowej poważne stanowisko. 
Obok artystycznego smaku i wrodzonego talentu wy­
twórcy wymagają one jednak zgrabnej figury i dużo 
gracji.
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Jako przedni kolor przy sukniach wieczorowych 
wysuwa się przedewszyslkiem biały, obok tęgo: czar­
ny. różowy, niebieski, melonowo-żółty, jasno-zielony 
i liljowy.

Dziś podajemy kilka kombinacji oraz kostjumów. 
Wzory sukien podamy następnie.

W. M. Zdrojecki.

OPIS MODELI DAMSKICH.
Uproszczenie formy; i twyistroju, zachodzących w gar­

derobie damskiej, zmusza bardzo wielu kolegów do 
większego zainteresowania się tą dziedziną. Przy kroju 
dziś modnych kabatków, których wygląd podobny pra­
wie że do futerału, uwidocznia się jako główna właści­
wość tychże — niewiele szewków wymaganych przy for­
mie biustowych kabatków. Szerokość uwydatnia się 
głównie w górnej części korpusu i znajduje obcisłe za- 

nątrz oddziaływa, jest wykonanie jego zwykłe i proste, 
W miejsce guzików zatrzaski. Rękawy w formie dzwo­
nu, krótki kołnierz futrzany i szerokie mankiety fu­
trzane.

304. Swobodny koistjmn, nadający się również i do 
s]>ortu. Składa się on z kabatu dwurzędowego, przy­
krojonego w ten sposób, że można nosić go zapięty jak 
również rozpięty. Zaopatrzony jest w pasek obiega­
jący naokół bioder, kieszenie naszywane. Spódnica zło- 
iżona z 2 części.

305. Długi, zwykły dwurzędowy kabatek. Kiesze­
nie poziome, krótki kołnierz futrzany. Spódnicę można 
wykonać z 2, 3 lujb 4 części.

306. Zwykła a wytworna, suknia. Kabatek z dość 
długiemi wyłogami, wykonanie brzegu przedniego prosto 
spadające, na 2 guziki do zapinania.

307 308 309 310 311 312

kończenie na biodrach. Przy modnych krótkich spód­
niczkach należy i długość ich dostosować do kabat­
ków, t. zn. że nie mogą być za długie. Długość ich 
sięgać może, jak to uwidocznione n. p. na modelu nr. 
307 nieco niżej bioder".

301. Skromny kostjum spacerowy, nadający się tak­
że do celów sportowych. Składa on się z półdługiego 
kabatku, szwy fantazyjne oraz obojczyki na ramionach. 
Spódnica 2-częściowa z otwartemi kontraszewkami.

302. Oryginalne zestawienie kostjumu z odpo­
wiednim płaszczem. Dwurzędowy kabatek, z długiemi 
wyłogami, na 2 guziki do zapinania, talja lekko wcięta. 
Do tego nosi się zwykłą spódnicę złożoną z 2 części.

Płaszcz luźno spadający, ozdobiony szwami w przed­
niej swej części, wyposażony w długi fason i wysoko 
stojący kołnierz futrzany.

303. Swobodny płaszcz pluszowy. Wychodząc z za­
łożenia, że plusz sam — jako materjał — dobrze na zew-

307. Kostjum w dobrym wykroju i wykonaniu kra­
wieckim. Kostjum ten jest gładki wykonany z kli­
nami. Kostjum gładki ■wykonany z klinami.

Dobre wykonanie oznacza się w osobliwem ułożeniu 
i dystynkcji szwów. Plecy są rozcięte, ku dołowi uwy­
pukla się czubaty klin, przodek składa się równeiż 
z kilku bardzo gustownie zasadzonych części z kli­
nami, w jednej z nich przedzielony paskami, wysuwa 
się środkiem w klinie skośna kieszeń.

308. Wykonanie kabatka gładkiego prostego. Na 
plecach tylko wąski pasek wstrzymujący nieco ich sze­
rokość. Można plecy wykonać również bez paska.

309. Płaszcz z czainegoi mat. sur.. Modne wypo­
sażenie w galony uwidocznia się w 2 rzędach długich 
oraz kilku obsad krótszych. Kołnierz i wyłogi są tak 
przyrządzone, że można płaszcz zapiąć na 1 guzik lub 
też do samej góry.

Można również przypiąć futrzany kołnierz, podobny 
do obsady dołem, i na mankietach.
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310. Płaszcz gładki z materjalu „Diagonal". Wła­

ściwością mody ostatniej to obsady z tegoż samego ma­
terjału. podłużne obsady uwypuklone w tych , samych 
linjach wrębków, poprzeczne natomiast biegną w kie­
runku odwrotnym. Pasek z sprzązką. Szeroki koł­
nierz futrzany, wykonany tak, że można nosić fason 
stojąc® i wykładano. Obsady mankiet i dołem z tegoż 
sainego futra.

311. Płaszcz gładki z branżowej „Kashy". Uwidocz- 
docznia się tu ulubiony obecnie a bardzo modny spo­

sób obsad jedwabnych na kołnierzu, przy mankietach 
i dołem. Wygląd bardzo harmonijny a wykonanie po­
lecenia godne. Jak wzór nasz wskazuje nosi się koł­
nierz wykładany lub do połowy z tyłu stojący.

312. Kombinacja kostjumu spacerowego. Składa się 
łona z ciemnego 2-rzędnego kabatkfa i spódnicy w kostkę 

- w myśl wzoru — Krój kabatka zwykły, luźny, nie 
wykazujący żadnej właściwości. Kieszonki wpuszczane 
z patkami, również kieszonka na lewej stronie piersi.

Ustawa przemysłowa a krawiectwo.
Ustawa przemysłowa ujrzała nareszcie światło 

dzienne. Z natury rzeczy oraz dla powodów, że 
rzemieślnicy do obrad nad nią nie byli powołani, ma 
ona niejedne usterki. Dlatego też rzemiosło samo 
winno niedogodności istniejące zbadać i o naprawę 
stosunków starać się. Zawód nasz ma do ustawy 
wiele pretensji, które uwzględnić możnaby rozpo­
rządzeniami wykonawczemi, bądź też ewentl. później­
szą nowelizacją. Ustawa bowiem każda winna być 
sprawiedliwą a nie krzywdzącą. Komplikacje były 
już dawniej w zawodzie naszym, i nie były one na­
leżycie uwzględniane. Krawiectwo samo dzieli się 
się przecież na kilkanaście kategorji lak, że potrzeba 
będzie dużo pracy i usiłowań, ażeby niedogodności 
istniejące mocą ustawy czy rozporządzeń usunąć.

Ze względu na to, że ustawa jest „przemysłową" 
a nie „rzemieślniczą" i podzielona jest na kilka ka­
tegorji przemysłu, traktuje rzemiosło jako grupę o-

Podręcznik krawiecki dla czeladników 
i uczniów.

Opracował i wydał
Wł. Łapienis, cechowy majster krawiecki w Łodzi, 

ul. Główna 21/23.
Wstęp.

Opracowując niniejsze fachowe dziełko, mam 
chęć przyjścia z pomocą całej rzeszy czeladników i 
terminatorów krawieckich, pracujących po pracow­
niach i warsztatach u majstrów.

W pierwszem wydaniu chcę zaznajomić czytel­
nika, zainteresowanego o sposobie robienia spodni 
i kamizelki, opisanym szczegółowo — o każdej rzeczy 
po kolei — w jaki sposób i jak się to szyję lub 
prasuje.

Dla początkujących jest bardzo pomocnym pod­
ręcznikiem, bó po części usunie zależność ucznia od 
czeladnika i majstra, nadto oswoi ucznia w orjen- 
towaniu się samodzielnie i wyrobi w nim samo­
kształceniu się w fachu krawieckim.

Nauka bez podręcznika jest daleko trudniejsza 
Majster musiałby uczniowi bardzo dużo pokazywać, a 
trudno byłoby spamiętać wszystko lak, że wyrobu spo­
dni i kamizelki z ledwością można było się nauczyć 
w przeciągu 2 lat. Z podręcznikiem w ręku można 
się nauczyć w przeciągu 1 roku. Tak wyjdzie na 
dobre jednej jak i drugiej stronie, pracownik dzieląc 
pracę na punkty może obliczyć podług godzin, ile 
czasu zajmuje każdy poszczególny punkt i ile zaj­
mują czasu spodnie i kamizelka.

Wł. Łapienis. 

sobną w ustawie, zdarzy się dość często, że prze­
pisy dla przemysłu mogą kolidować z ustawami dla 
rzemiosła, a przedewszystkiem wśród krawców, któ­
rych podzielić możnaby na następujące kategorje,

1. Którzy złożyli egzamin czeladniczy i mi­
strzowski a pracują samodzielnie dla odbiorców z 
uczniami i czeladzią.

2. Tak salno — ale oprócz pracy dla odbiorców 
swych podejmują się wykonywania zamówień dla 
zakładów krawieckich, których właścicielem nie za­
wsze jest krawiec lecz kupiec lub innego zawodu.

3. Krawców, pracujących bez uczni i czeladzi 
dla odbiorców swych najwyżej z żoną i to w wła- 
snem mieszkaniu.

4. Tak samo — pracujących tylko dla interesów.
5. Krawców wykonywujących ubrania w spo-

— —-........ .
Uwaga: W niniejszej rozprawie używamy spolszczo­

nych wyrażeń, podanych w nr. 6 pisma naszego z r. 1927. 
Dla przypomnienia podajemy tu nowe i stare nazwy: zanitko- 
wać (zabić sztychy) zaszczepić (zafastrygować) rozpornik 
(lacsztykj mocunki (beilage) rozporek (szlye) zagięcie (bruchj) 
ściągacze (gurty), przymocować (sztychlować) przymocnienie 
(rygielki) skrętka (hispel).

OPIS SPODNI.
I. Części przy spodniach.

1. Spodnie składają się z 4 głównych części, 
to jest: z 2 nogawek przednich; i 2 tylnych.

2. Oprócz tychże składają się spodnie z róż­
nych drobnych części a mianowicie: a) paski, b) roz­
pornik, c) ściągacze, d) listewka.

Oprócz tych części są jeszcze: ’
3. Dodatki różne jak: guziki, haki, sprzążka, 

płótno i podszewka.
II. Zasady główne przy wykonywaniu spodni.

1. Najpierw należy zasadniczo połączyć wszyst­
kie drobne części w całość, aby nie poginęły, po- 
przyszywać kliny do tylnej nogawki, później zanit- 
kować tam, gdzie należy i wrobić nad kieszeniami 
brzegiem na biodro, przykroić i założyć kieszenie, 
zeszczępić brzeg od góry do dołu i nad kieszenią 
zakład zeszczepiony obszyć ręką, następnie wyszyć 
na maszynie różne przeszycia, podług wskazań mody.

2. Potem w kroku przyczepić mocunki z ki- 
taju, obszyć je lub obkrzyżykować, przyczepić roz­
pornik i wrobić nim przodek nieco ku górze. W 
rozporku wrobić brzeg krajeczką tyle, co przy roz- 
porniku — to jest zależnie — do lt/2 cm. tak, by 
obie nogawki były równe od paska aż do szewka 
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sób fabryczny dla firm innych — hurtownie i de­
talicznie — sprzedających konfekcję.

Możnaby przedstawić w zawodzie naszym da­
leko więcej odmian. Poprzestajemy jednak na wy­
liczeniu wyżej podanych.

Ze względu na to, że ustawa przemysłowa mó­
wi o ■przemyśle i pirzytem o przemyśle domowym mo­
gą zajść niejednokrotnie komplikacje, mianowicie 
przy stworzeniu w przemyśle korporacji a w rze­
miośle cechów dla poszczególnych zawodów, jest więc 
nader ważnem zadaniem cechów sprawę tę dość czę­
sto w odrębnych referatach na zebraniach wyjaśniać 
wywołując rzeczowe dyskusje. Związek Cechów Kra­
wieckich chcąc stworzyć jasną sytuację ma w przy­
szłości również wiele pracy. Do sprawy tej należy 
się. zabrać natychmiast, gdyż niezadługo będzie trzeba 
stanąć do walki wyborczej do Izb Rzemieślniczych. 
Sprawy tej nie wolno nam lekceważyć i zaniedbać. 
Musimy bowiem dążyć, by wszędzie był reprezen­
towany kwiat rzemiosła rodzimego a nie partactwo.

Ustawa przemysłowa aczkolwiek przepisuje pe­
wne rygory nie zmniejsza absolutnie niebezpieczeń­
stwa partactwa i dlatego czujność naszą należy po­
dwoić, ażebyśmy później nie narzekali.

Nowa ustawa przemysłowa daje związkom rów­
nież pewne przywileje. Dlatego też stanie się i nasz 
Związek prawdziwym reprezentantem krawiectwa ro­
dzimego. Zrozumieć to winien Związek sam i wziąć 
się rączo do roboty, zrozumieć to muszą atoli i 
cechy, jak również krawcy jako jednostki, że po 

wejściu w życie ustawy przemysłowej nie będzie 
mógł ani poszczególny Cech ani krawiec jako o- 
sobnik wnosić o zmiany czy życzenia bezpośrednio
- jak się to dziś czyni — do władz wyższych lub 

do Izb Rzemieślniczych, lecz wszystkie sprawy prze­
chodzić będą musiały przez Związki. Łatwiej to bę­
dzie do przeprowadzenia, gdyż w związku zasiadają 
ludzie zdolni, posiadający odpowiednie doświadcze­
nie życiowe i głębokie zrozumienie sprawy.

Ustawa stanie się więc niezadługo prawem, zaś 
naszym obowiązkiem jest do niej się ściśle stoso­
wać. Do przeprowadzenia ewtl. zmian i ulepszeń 
tego lub owego przepisu lub dodatku jesteśmy w zu­
pełności uprawnieni. Na związek nasz spada więc 
dziś wielki obowiązek wyzyskania tej sytuacji a po- 
wtóre wpływania na opieszałych i szerzenia zasa­
dy, że bez silnycli organizacji stać się musimy par- 
j asami w rzemiośle. Jeżeli zaś Związek i Cechy o- 
bowiązki swe spełnią a krawcy mimo to pozostaną 
obojętnymi, to wtenczas niech nie narzekają, że bie­
da ich gnieść będzie.

Związek chce otaczać opieką swych członków a 
ma do dyspozycji swej różne środki i sposoby, czy 
to stosunki u władz, czy też i prasę a wśród niej 
organ nasz własny „Przegląd Krawiecki11. Warsztat 
pracy jest więc kompletny. Czas zatem uderzyć w 
czynów stal. Związek obowiązek swój spełni, wy 
zaś koledzy krawcy przestańcie podnosić skargi i 
jeremjady, gdyż praca usilna nad podniesieniem za­
wodu to droga do wszystkiego dobrego, lecz praca 
szczerą i uczciwa. Pracujmy wspólnie, a musi nam 
być lepiej. Doświadczony.

gury należą jednakże do wyjątków, gdyż po części 
wszyscy są normalnie a nawet nieco pochyło cho­
dzący. Chcąc, by spodnie dobry miały spad i układ, 
trzeba tylną nogawkę naddać nieco na udo i obok 
kieszeni. Baczyć należy, by tylne nogawki oznaczyć 
i obciąć tak, by wyższe były od przednich — przy 
ostatnim guziku w tyle — około 12 do 13 cm. od 
przodku.

5. Poczem siada się do maszyny, zeszywa brzegi 
szwem i wszywa paski oraz rozpornik. Następnie 
rozprasowuje się paski i szew nad kieszeniami od 
góry do dołu oraz rozpornik, potem zeszywa się 
miejsce przy kieszeni, lamuje zakład nad kieszenią, 
wymierza w pasku i podbija na nim oraz na roz- 
porniku płótno. Po zwinięciu gór i zapodszyciu kie­
szeni, zrobieniu ściągaczy, obszyciu w lislewce 3—4 
dziurek i przyczepieniu tejże oraz obszyciu kitajem 
rozpornika, zeszywa się na maszynie góry, przy­
szywa ściągacze, rozpornik i listewkę od góry do 
dołu w zakończonym do kroku zaokrągleniu. Na­
stępnie wykonuje się tylną kieszeń z palką lub li­
stewką.

6. Po oczyszczeniu gór ze szczepnic (fastryg) i 
przymocowaniu kieszeni skrętką, oprasowuje się 
przez zaparzaczkę góry po wierzchu materjału. Na­
stępnie wysusza się po lewej stronie golem żelaz­
kiem lub przez suchą prasowaczkę.

7. W dalszym ciągu przyszywa się guziki w
następujący sposób: Robi się skrętkę z poczwórnych
nici nr. 20, woskuje ją, skręca i przyszywa środkowy
guzik w wyższej połowie paska naprzeciw brzegu
z nad kieszeni, drugi guzik w połowie pomiędzy

w kroku. Brzeg w rozporku daje się na szew taki, 
jakim się wszywa rozpornik, który u samego dołu 
wszywa się nieco wężej.

3. a) Gdy już jest wszystko przygotowane do 
zaprasowania, bierze się żelazo dość gorące, (tylko 
żeby nie paliło materjalu i zaprasowuje się naj­
pierw przednie nogawki, składa je się, przeprasowuje 
brzeg i (nad kieszenią, potem składa się na pół i za­
prasowuje się zagięcie w przednich nogawkach, zaś 
u dołu wyciąga się nieco brzegi na kamasze do 
frontu.

3. b) Tylne nogawki wymagają nieco więcej u- 
miejętności. Trzeba bowiem znać nieco układ ana­
tomiczny zgięcia nogi i do tego dostosować zapra- 
sowanie tylnych nogawek a mianowicie: bierze się 
dubeltowo złożone nogawki, kładzie je na suknie 
do prasowania, wprasowuje się na udo niżej kolan, 
po obu stronach brzegu. Po szwie w kroku ku 
górze wyciąga się nogawkę jaknajwięcej, tak da­
lece, by po złożeniu na zagięciu szew od kroku pa­
sował do brzegu. Zagięcie trzeba mocno ząpraso- 
wać i wytworzyć takie wygięcie, jakie się widzi 
przy nodze normalnego człowieka.

4. Po zaprasowaniu nogawek oznacza się po 
brzegu tylne nogawki na szew, a przednie brzegiem 
zeszczepia i zesadza z tylnemi, rozpoczynając od 
oznaczonych przy kroju punktach w kolanie ku do­
łowi oraz powyżej kolan do góry. Poniżej kolana wrą­
bią się nieco tylną nogawkę na udo a to zależnie 
od figury: jeżeli figura jest prosto chodząca lub 
nawet bardzo prosto a nieraz i przegięta w tył, 
to się nie wrąbią wcale tylnej nogawki. Takie fi­
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Rozmyślanie pozjazdowe.
Uroczystość 500-Ietniego jubileuszu Wolnego Ce­

chu Krawieckiego w Poznaniu oraz Zjazd Związku 
Cechów Krawieckich są poza nami. Należy nam 
się w tej chwili zastanowić nad rezultatem obrad 
tycli dwóch poważnych uroczystości i potężnych ma­
nifestacji krawiectwa polskiego.

Dzień pierwszy, rozpoczęty pochodem wspania­
łym i nabożeństwem solennerti z podniosłem kaza­
niem. przyoblekły nas w szatę godową. Znamieniem 
dnia było wylanie dusz braterskich, jakoby jednej 
rodziny, z całej Polski zebranej. Wywołało lo wśród 
nas nastrój ogromny, entuzjazm oraz wiarę w lep­
szą przyszłość naszą.

Monografja historyczna, będąca wynikiem dłu- 
(giej i mozolnej pracy historyka Zaleskiego uwypuk­
liła całokształt historji krawiectwa poznańskiego i 
wykazała jego siłę i potęgę w czasach złotych, zaś 
niemoc, gdy Polska chyliła się ku upadkowi oraz 
w czasach niewoli.

Referat kol. Miklaszewskiego był treścią Zjazdu. 
Wytrawny mówca, dobry organizator — zdała sto­
jący od walk partyjno-politycznych — w robocie 
społecznej twardy a nieugięty, rozumny w kierowa­
niu nawą rzemiosła polskiego, wygłaszał zdania swe 
jasno i dobitnie, twierdząc, że ostoją rzemiosła pol­
skiego to silna i potężna organizacja zawodowa. Mó­
wił z werwą i patosem, z wiarą i pewnością siebie, 
jak wódz prowadzący hufiec do boju a zwycięstwa 
pewny. Takie słowa słyszy się dziś coraz częściej, 
ale w tych słowach przebijała prawda szczera, treść 

środkowym guzikiem a hakiem od listewki lub haft­
ką. Ostatni zaś guzik w tylnej nogawce przyszywa 
się 3—1 cm. od końca paska. W końcu przyszywa 
się 1 mały guziczek na rozporniku, potrzebny do 
przyczepienia na nim kujonku, oraz hak i .liaflkę o- 
raz przyszywa guziki w kroku przy rozporku.

8. Następnie wymierza się nogawki podług zdję­
tej miary, zeszczepia je w myśl oznaczonych poprze­
dnio kredą znaków, zeszywa je i zaprasowuje, wy­
mierza po kroku, oznacza dół i zwija go. W górze 
— podług oznaczenia — zesadza się obie nogawki 
Spodnie są gotowe, aż do podszewki, a lepiej 
nawet przed tem spodnie po lewej stronie wypra­
sować lo jest: wygładzić i sprasować zagięcia — 
brzegi wysuszyć dołem i rozprasować szew przez 
tył i imieć już czyste spodnie aż do podszewki.

9. Dalej kroi się podszewkę i to: paski tylne, 
wkładki i mocunki a do przednich nogawek wą­
skie do 3 cm. szerokie podwójne wkładki u dołu 
przeszyte. Podszewkę można podszywać w różny 
sposób i lo ręcznie i na maszynie. (Podszywa ją 
się tak, jak lo wskazuje wzór rysunku, który nabyć 
można u autora).

10. Po podszyciu podszewki składa się spodnie 
na suknie na stole i lo podług zgięcia na szew, 
tylko w kroku — u góry może szew prechodzić 
więcej w tył — i prasuje się gorącem żelazem przez 
zaparzaczkę, i zaprasowuje w przednich i tylnych no­
gawkach zagięcia od góry do dołu. W końcu prze- 
prasowuje się dobrze w kroku, przy rozporku, u góry 
oraz lam, gdzie tego potrzeba wymaga. W ten spo­
sób zakończa się spodnie.

(Ciąg dalszy nastąpi). 

życia i entuzjazm. W słowach i czynach jego nie 
było bowiem blichtru i blagi. W walce o byt po­
wszedni wskazania muszą być realne a twarda rze- 
rzywistość w oczy rzucana.

Przewodnictwo spoczywało coprawda w rękach 
słabszych, ale należących się temu, który Jubilatem 
rozumnie od szeregu lal kieruje. Widać tam było 
jednak dużo szczerej woli i chęci służenia dobrej 
sprawie a nie wolno zapominać o tem, że nie za­
wsze słowa same, lecz twarda praca codzienna przy 
warsztacie, handlu i w społecznem działaniu stano­
wią o wartości człowieka. Nie zawsze bowiem tylko 
wielki mówca jest urodzonym kierownikiem orga­
nizacji, człowiek skromny systematyczną pracą dalej 
nieraz doprowadzi w życiu codziennem i w pracy 
organizacyjnej.

Nader poważną i wzruszającą była chwila wrę­
czenia dyplomów członkom wytrwałym a zwłaszcza 
moment, kiedy 85-letni starzec, członek Cechu kol. 
Dorożała, należący do Cechu z okładem lat 60, uści­
snął przewodniczącemu rękę za szczerze wyrażone 
słowa pociechy na przyszłość. Długi pobyt w or­
ganizacji i wierność przy sztandarze lo prawdziwy 
dowód wytrwałości.

Chwila wręczania gwoździ pamiątkowych nale­
żała również do pięknych i wzniosłych. Podczas ak­
tu tegoż padło niejedno wielkie, szczere i serdecz­
ne słowo, wypowiedziane pod adresem Cechu jak i 
krawiectwa całego. Gwoździ było mnogo jedne 
ze złota szczerego, inne z kruszcu zwykłego, lecz z 
każdem gwoździem wbijano w drzewiec Cechu dużo 
uczuć zwiezionych od rzemiosła rodzimego z całej 
Polski do najstarszej jej stolicy.

Wystawa robót lerminatorskich wykazała bezu­
stannie wzrastający postęp wśród uczni krawcówjak 
krawczyń. Zaś ofiarność na premje dla wystawców 
ze strony członków i dostawców okazała się godną 
naśladowania. Chwila ta, oraz wręczanie upomin­
ków nagrodzonym, pozostanie dla nich na cale 
życie w niezatartej pamięci. Z tej młodzieży przecież 
ma wyróść przyszłość nasza, która szeregi nasze za­
stąpi, kiedy nas już nie będzie.

Dzień drugi poświęcony był rozważaniom li tyl- 
lylko zawódowo-organizacyjnem.

Przewodnictwo spoczywało w rękach rutynowa­
nych. Przewodził młody duchem sokół stary, który 
umiał wlać w obrady swój dar organizatorski i włat 
sną swą duszę.

Sprawozdanie sekretarza ujęło całokształt sto­
sunków organizacji i było ono wiernem odbiciem 
jej życia i działania. Krytykowało bezwzględnie to, 
co było trzeba a chwaliło rzeczy pożyteczne. W dal­
szych obradach ujawniło się wszechstronne zrozu­
mienie w kierunku stworzenia silnej a opartej na 
zdrowych zasadach finansowych organizacji. Ta je­
dnomyślność to szczyt zrozumienia wzniosłych ha­
seł, nurtujących w przewodnikach organizacji kra­
wieckich. Dałby Bóg. by przywódcy potrafili wznio­
słe zasady przez siebie na Zjeździe głoszone i uchwa­
lone wszczepić we wszystkie szeregi im podlegające.

Referat p. redaktora Żakowskiego: „O znacze­
niu praktycznem i potędze organizacji oraz o aktual­
nych zagadnieniach i potrzebach gospodarczych za­
wodu krawieckiego“ wywołał swą jasnością wiele 
refleksji. Wygłaszał zdania człowiek młody, ale pe- 



len werwy/ i temperamentu a wiary silnej w przysz­
łość rzemiosła rodzimego poważnego i potężnego.

Dyskusja siała na wysokim poziomie. Senjor 
kol. Miklaszewski śmiałem i bezwzględnem cięciem 
— w dobrem i zbożnem tegoż słowa znaczeniu — 
ułatwił przeprowadzenie uchwały podwyższenia skła­
dek z 50 gr. na 1 zł rocznie na rzecz Związku. Jako 
wódz Zjednoczenia Związków Cechowych słusznie 
postawił sprawę jasno — albo organizacja, której 
przewodzi, będzie zasobnie silną a moralnie potężną 

albo zawładnie nią marnota i miernata ale bez 
ludzi zasad, energji i czynu. Brać krawiecka z b. 
Kongresówki., z Warszawy, Łodzi, Częstochowy czy 
Białegostoku potrafiła w obrady wplątać dużo za­
pału, połączonego z prawdą życiową. O kolegach 
naszych z Małopolski mogliśmy nieraz mieć dziwne 
mniemanie. Twarda szkoła żyda w wólnem już pań­
stwie nauczyła i ich przejęcia się życiem twardem a 
nieugiętem. Słowa płynące z ust kolegów Sołtysa 
ze Lwowaj i Stankiewicza z Krakowa były szczerym i 
prawdziwym dowodem wiary w przyszłość krawiec­
twa w całej Polsce. Cały szereg znanych mówców 
z prowincji jak z miasta Poznania potrafił wlać nie- 
tylko w dyskusję entuzjazm, lecz liczbami z życia 
wziętemi udowodnić słuszność wywodów zarządu. 
Przedstawiciele Inowrocławia, Bydgoszczy, Ostrowa, 
Kościana czy innych miast: Księstwa, Pomorza na 
czele z przywódcami swemi kol. Pętlinowskim z To- 
ruhiai i Laskowskim z Grudziądza oraz Śląska oka­
zali, że poważnie myślą o rozwoju i przyszłości 
organizacyj swych.

Rezolucje były wynikiem poważnych narad.
Zarząd Związku czeka w przyszłości najbl. wielkie 

żądanie do spełnienia. Wziąwszy to na bary swe 
jesteśmy przeświadczeni, że obowiązki swe spełnią 
do joty. Ale i nam, to jest „Przeglądowi Krawieckie­
mu", dał Zjazd najlepszą gwarancję, że krawiec pol­
ski szczerze dąży do zdobycia wiedzy ogólnej i zawo­
dowej.

Zjazd wyraził wydawnictwu i redakcji za 
szczere oddania się sprawie, jaką reprezentujemy, 
gorące swe uznanie. To nas zachęca do wytrwałej 
pracy na dalsze dni działania naszego.

Na laurach nie spoczniemy. i innym spocząć nie 
pozwolimy. Z życia wydobywaać musimy nowe zdo­
bycze i szerzyć je będziemy na łamach pisma naszego 
Podnosić będziemy samowiedzę wśród kolegów, po­
czucie ich własnej godności, szczery zmysł publicz­
ny a przedewsztk. wiedzę zawodową. Na tej drodze 
spotkamy się z dążącymy do kultury krawcami.

Zwalczać natomiast będziemy wszelkie wady i 
słabostki wśród nas jeszcze nie wykorzenione jak: 
zarozumiałość, sobkostwo, pyszalkowość, nieróbstwo^ 
fuszerkę, brudną konkurencję oraz wszelką zgniliznę 
moralną.

Karłów, ludzi próżnych| i szkodników sprawy na­
szej zawodowej z piedestału spychać musimy a na 
ich miejsce stawiać ludzi zdolnych, kultury pełnych, 
dla których „ja" nieszczęsne nie jest prawdą życia, 
lecz twarda' i nieugięta praca nad nowemi zdobycza­
mi dla siebie, kolegów, a temsamtem'i dla dobra całej 
ojczyzny.

Z tej drogi nikt i nic nas nie zepchnie, bo my 
mamy za sobą Was Koledzy, przedstawiciele rodzime­
go krawiectwa Polski całej.

Redakcja „Przeglądu Krawieckiego" 
Kazimierz K r a j n a.

Podziękowanie współpracownikom.
Dzięki wielkiemu zrozumieniu i pewnej ofiar­

ności, okazanej przez Wydawnictwo nasze, repre­
zentowane przez firmę „Par" wł. Franciszek Kraj­
na oraz dzięki szczeremu poparciu sprawy przez 
cały szereg kolegów naszych oraz wybitnych organi­
zatorów rzemiosła, nadto osób nader życzliwych rze­
miosłu, wydaliśmy — z okazji 500-letniego jubile­
uszu Wolnego Cechu Krawieckiego oraz Zjazdu Zw. 
Cechów Krawieckich — ostatni numer lipcowy w 
szacie godowej.

Treść górowała bezwzględnie nad formą zewnę­
trzną, na którą zresztą mniej zważamy. Numer len 
słusznie nazwał jeden z wybitniejszych literatów „u- 
niwersytetem krawieckim". Było w nim bowiem 
wszystko, co dotyczy literatury, historji, teraźniejszo­
ści i przyszłości krawiectwa rodzimego oraz jego 
organizacji. A przyznać trzeba, że materjału zebrało 
się. mnogo. Poważny zbiór wielkich zagad­
nień, poruszonych w doborowych artykułach, ośmie­
la nas do oświadczenia^ że wiele zdań i myśli wy­
nurzonych przez czas pewien kontynuować będziemy, 
dopóki nie staną się one wyrocznią w kwestjach 
zawodowych, oraz słupem ognistym, wiodącym rze­
sze krawieckie „ku wyżynom".

Chcąc współpracownikom naszym za ich bezin­
teresowność nad uświetnieniem uroczystości oraz 
podniesieniem wartości pisma naszego, okazać nasze 
najwyższe uznanie oraz najszczersze podziękowanie, 
ogłaszamy poniżej ich nazwiska. I tak:

1. Berkan Władysław, radca miejski, Poznań.
2. Broda Karol, instruktor szkoły zawodowej 

Biłgoraj..
3. Cepa Bronisław, Ostrów.
•1. ‘Chmielewski Kazimierz, preżes Zw. Tow. Rze- 

mieśln. Przem. Poznań.
5. Chudziński Bronisław, Ostrów.
6. Drabętowicz Franciszek, cechmistrz Wolnego 

Cechu Krawieckiego, Poznań.
7. Frąckowiak Wincenty, kupiec i Jubilat Cechu.
8. Konieczny A., wł. szkoły kroju, Warszawa.
9. ‘Krajna Franciszek, wł. firmy „Par" Poznań.

10. ‘Krotoski Kazimierz, prof. dr., Poznań.
11. Kulczak Ed„ sekretarz Cechu, Września.
12. ‘Kwasieborski S„ inżynier i red., Warszawa.
13. Ludwiczak Ign., prezes Polsk. Związku Przy- 

krawaczy, Poznań.
14. Wł. Łapienis, Łódź.
15. Miklaszewski Ludwik, jubilat i bon. prezes 

. Wolnego Cechu Kraw.. Poznań.
16. Nowak Antoni, wł. szkoły kroju, Poznań.
17. Rogalewski Fr., wiceprezes Cechu Krawiec­

kiego, Ostrzeszów. .
, 18. Segeta Józef, prezes Związku Katol. Kraw­

ców, Lwów.
19. Smuga Stefan, radny miasta, Częstochowa.
20. Szkudlarek Jan, wł. fabryki damskiej konf.., 

Poznań.
21. Trawiński Andrzej, prezes Związku Cechów 

Krawieckich R. P„ Poznań.
22. Walkowskii Paweł, Zbąszyń.
23. Fr. Wesołowski, sekr. Cechu Inowrocław.
24. ‘Wilkanowicz Roman, literat i poeta, Poznań.
25. ‘Zaleski Zygmunt, historyk, Poznań.
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26. *Żakowski  Kazimierz, redaktor, Poznań.
27. Żygalski M., naucz, szkoły kroju, Poznań.
28. Matuszewski W., cechm. Kościan.

* Minerwa, była to bogini mądrości u starożytnych po­
gańskich rzymian.

** Hermes to grecki bożek podziemia i zmysłu organi­
zacyjnego, używanego na godłach kupieckich.

*** Wandalowie dziki lud germański, wandalizm nisz­
czenie rzeczy pięknych i pożytecznych.

Czynimy to tem chętniej, gdyż wszyscy, za wyjąt­
kiem siedmiu, * oznaczonych, zaliczają się do zawodu 
krawieckiego.

Przykład godny naśladowania niechaj zachęci i 
innych do rzetelnej współpracy i zasilania nas ar­
tykułami zawodowemi oraz treści związanej z życiem 
gospodarczem i organizacyjnem. Wytworami myśli 
mózgu jednostek na papier wylanych, nie wytworzy­
my jednolitego frontu w sprawach naszych.

Dalej więc do pracy i czynu!
Czekamy na rezultat zachęty naszej!
W ostatnich dniach odebraliśmy cały szereg u- 

wag krytycznych w sprawie wydawnictwa; i redakcji, 
świadczących wybitnie o żywem zainteresowaniu sie 
pismem naszem. Uwagi te z miłą chęcią zużytku­
jemy okazyjnie. Odebraliśmy również i szereg po­
chwał. Zachęcają one nas do dalszych usiłowań nad 
podniesieniem znaczenia pisma. Umieszczamy dziś 
uwagi kolegi p. Kowalewskiego z m. Kossaki oraz 
oryginalny i nieco fantazyjny wierszyk autora bez­
imiennego z dalekiego wschodu.

* » •

Różanystok, 15. VII. 1927 r.

Szanowny Panie Redaktorze!
Czytając cenny „Przegląd Krawiecki", znajduje 

coraz obiftszą treść na jego licznych szpaltach, czego 
w żadnem tego rodzaju pism dotąd nie znalazłem. 
Jo też nie mogąc powstrzymać wybuchu najwyż­
szego uznania dla pisma, przesyłam skromny wier­
szyk gratulacyjny dla Czcigodnego Pana Redaktora, 
w myśli umieszczenia go w następnym numerze dla 
podniesienia ducha kolegów i dodania otuchy w śmia­
łych przedsięwzięciach.

Redaktorowi w hołdzie...
Jak zorza wspaniała

Śród polskiej jesieni,
Co wokół rozlała

Tęczowych promieni 
kaskady,

Tak Twoja myśl boska,
Coś w twórczym zlał rymie, 

Gdzie mowa brzmi polska,
Pochodnie olbrzymie 

rozpala.
Wybrańcze Minerwy,*

1 lermesie ** ukryty !...
W płomieniach Twej werwy

Niech spłoną skowyty
i zwady!

, Złączeni miłością,
Braterstwem bez dumy, 

Nasz sztandar z godnością
Wydźwigniem przed tłumy

Wandala.***
A Tego, co dźwignią

Był krawców kultury, 
Niech sławy dościgną

Zwycięskie laury
i wdzięczność!

Os—om
kierownik szkoły kraw

Gawędy starego krawca.
Przyznaję, że czas byłby najwyższy, abym do­

stał emeryturę, gdyż albo już pisać nie umiem, lub 
też starzeję się.. Jakieś robaczysko mnie pozatem 
gryzie, tak, że brak mi chęci do roboty, patrząc na 
to, co się wokół nas dzieje. Nagryzmoliłem i na­
gadałem już moc ogromną o jedności, łączności, or­
ganizowaniu się, lecz stwierdzam niestety, że to rzu­
canie grochu o ścianę.

Powiecie może Szanowni Czytelnicy, że nudzę 
Was długiemi morałami i nie przystępuję zaraz do 
rzeczy. Przyznaję, że to rzecz przykra, lecz ustą­
pić mi nie wolpo, dopóki naprawy nie ujrzę. Przy­
stępując do sprawy samej, podnoszę ważne wypad­
ki, które ujawniły się wśród nas w dniach ostatnich. 
Przed miesiącem odbyła się uroczystość nie codzien­
na, nie 5-cio lecie istnienia jakiegoś nowotworu, ale 
uroczystość piękna i poważna — choć wiekami sple­
śniała bo 500-letni jubileusz istnienia Wolnego Ce­
chu Krawieckiego w Poznaniu. Uroczystość ta wy 
padla nadspodziewanie a chwile przeżyte, pozostaną 
niewątpliwie na długo w pamięci jako wspomnienia, 
które ducha budują i serca orzeźwiają. Jakże bo to 
uroczystość odnośna, na którą zjechał się kwiat 
krawiectwa polskiego, nie miała mieć znaczenia? 

Lecz nigdzie nie ma szczęścia zupełnego, to też choć 
o tak poważnej uroczystości mowa, były tam i chwile 
przykre, przynajmniej dla mnie. Pochód był po­
ważny i wspaniały, a w szeregach jego była elita 
krawiectwa polskiego, na czele kroczyły sztandary 
i proporce rzemiosła oraz młodzież jako przyszłość 
nasza.. Pochód dążył do stóp ołtarza, aby tam zło­
żyć podziękowanie Bogu za wytrwałość jubilata i 
doczekanie dzisiejszej chwały jego organizacji, oraz 
by .złożyć pokorne prośby u stóp Najwyższego o 
lepszą dolę dla rzemiosła.. Pochód okrążył pół mia­
sta i tak stary a przepiękny ratusz, jako siedzibę 
prezydentów i ojców miasta, lam gdzie wre praca 
mozolna dla dobra starej naszej stolicy. Z bólem ser­
ca i ze wstydem wobec gości całej Polski stwier­
dzić należy, że ujrzeliśmy tylko mury posępne, mar­
twe, zresztą nic i nikogo, żadnego sztandaru ani na­
wet zieleni. A przecież rzemiosło polskie w Pozna­
niu widziało nieraz hołdy oddawane a nie prostą 
tylko grzeczność — mniej ważnym uroczystościom.

Czyż to 500 lat istnienia organizacji w mieście, 
któremu przewodzi głowa, pochodząca z rodziny kra­
wieckiej, co dzień się obchodzi? Czyż to Cech Kra­
wiecki obchodził zwykłą majówkę, że tak go potrak­
towano? Gdyby chociaż jeden radca pokazał się na 
stopniach ratusza, choć jeden radny, którym rzc-
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Kossaki, dnia 1. 8. 1927 r.

Szanowna Redakcjo!
Pozwalam sobie niniejszem publicznie podzięko­

wać Szanownej Redakcjii za wydawanie tak wspa 
niałego pisma zawodowego, jakiem jest „Przegląd 
Krawiecki". Przyznam z pełną szczerością, że z ta­
kowego już dużo korzystałem, a specjalnie z wzo­
rów kroju i innych różnych wskazówek. Z zado­
woleniem podnoszę znaczenie wydawanych przez W. 

Panów wzorów oraz poprawek podawanych przez 
kolegę A. Nowaka. Od czasu, kiedym zapoznał się 
z „Przeglądem11 czuję, że krój idzie mi o wiele łatwiej 
i sztuki skrojone i wykończone według wzorów 
„Przeglądu11, wyszły doskonale bez żadnych kłopotów 
i poprawek.

Za to składani Szan. Redakcji serdeczne, staro­
polskie „Róg zapłać" i życzę jej najlepszego powo­
dzenia na przyszłość.

Stanisław, Kowalewski, krawiec męski.

500 lat Wolnego Cechu Krawieckiego w Poznaniu.
Trochę z historji. — Nabożeństwo. — Pochód. — Wystawa Terminatorów. — Jubileuszowe posie 

dzenie. — Zjazd przedstawicieli cechów krawieckich z całej Polski.
500 lat historji jednej organizacji, to okoliczność 

do dumania nadająca się nietylko dla jednostki, nie­
tylko dla członka organizacji, ale i dla ogółu.

500 lat, —- a właściwie chcąc być ścisłym, trze- 
baby cofnąć się. jeszcze dalej wstecz, bo pierwsze 
wyraźne dane o cechu krawieckim w Poznaniu da­
tują w zapiskach m. Poznania z r. 1398 (a więc czas 
panowania Jagiełły i Jadwigi) z tem, że cech już czas 
dłuższy istnieć musiał, gdyż miał wówczas już 20 
członków, a w radzie miejskiej na 7 rajców, dwóch 
było krawcami, czyli znaczenie i powaga cechu 
musiała być znaczna.

Oczywiście cech z rozwojem i upadkiem Po­
znania i państwa polskiego przechodził rozmaite do­
bre i też złe czasy. Charakterystyczne, że język nie­
miecki w cechu zaczął przeważać dopiero po woj­
nach szwedzkich, a więc ku końcowi 17 wieku, gdy 
do miasta, wyludnionego przez wojnę i chorobę, za­
częli sprowadzać się przybysze z Niemiec.

Na wystawie terminat. można było oglądać przy­
wileje i nadania królów polskich oraz uchwały miej­
skie — nie spostrzegliśmy w tych ostatnich żadnej 
niemieckiej.

Oczywiście dla cechu najcenniejszą pamiątką jest 
protokolarz z r. 1427! Jest on — jak twierdzi hi­
storyk cechu arChiwarjusz p. Zaleski — najstarszym 
wogóle w calem województwie wielkopolskiem. Pro- 
tokólarz ten zawiera odpisy statutów, ważniejsze u- 
chwały, zapiski o karach itd.

Ciekawym i znamiennym objawem jest już wów­
czas walka z żydami, których oczywiście nietylko do 
cechu nie przyjmowano, ale z nimi walczono, gdyż 
już wówczas przez swą konkurencję utrudniali pra­
cę i rozwój rzemiosła krawieckiego.

Warto o tem pomówić tembardziej, że w nich 
odbija się nietylko historja cechu, ale i historja mie­
szczaństwa naszych ziem zachodnich..

O historji piszemy osobno, a tu notujemy je­
dynie przebieg uroczystości jubileuszowych.

Już od samego rana zgromadziły się liczne de­
legacje przybyłe z całej Polski, oraz przedstawiciele 
innych organizacji przed lokalem zebrań przy ul. 
Aleje Marcinkowskiego.

Pochód do kościoła.
Po uformowaniu się w szeregi, barwny korowód 

z rozwinięć sztandarami, przy dźwiękach orkiestry,

miosło było szczeblem do zdobycia karjery w życiu 
publicznem! Wolę zamilczeć, gdyż pod pióro me 
gorycz się ciśnie na takie upokorzenie rzemiosła.

Z dumą i radością prawdziwą podnieść należy, 
że dążności rzemiosła polskiego, stojącego wiernie 
przy ołtarzu i ojczyźnie, zrozumiano dobitnie przez 
przedstawiciela duchowieństwa.. W kościele z ust 
krasomówcy i życzliwego rzemiosłu kapłana popły­
nęły słowa piękne, wykazujące, że ostoją miast" i 
ojczyzny oraz podporą kościoła to właśnie rzemiosło 
polskie było, jest i będzie. I to nas na duchu o- 
gromnic podniosło. Na uroczystości samej był o- 
becny wiceprezydent miasta i stwierdził wswem prze­
mówieniu dobitnie to, o czem mówił kapłan w koś­
ciele. Ryj j reprezentant Ministerstwa, lecz znów 
Województwo zapomniało, że oprócz wsi, obszarów 
dworskicli i fabryk są w Województwie i miasta, 
a w nim rzemieślnicy. A gdzież to była również i 
sławetna Rada Miejska.

Sądzę., że fakty te wystarczą i otworzą nareszcie 
oczy całemu rzemiosłu, że dopiero wówczas będzie 
ono respektowane, jeżeli samo w sobie i dla siebie 
stworzy szacunek, popierając organizacje swe a przez 
pracę rzetelną w nich dając im silne podwaliny.

Oczy moje zwrócę teraz w inną stronę między 
nas samych. Z przykrością podnieść mi wypada, 

że idąc w pochodzie, zauważyłem na chodnikach 
panów (!?!) krawców, ba nawet członków Cechu, 
o dziwo nawet i tych, co mieli otrzymać dyplomy.. 
I czułem u niejednego z nich pewien uśmiech lekce­
ważenia na twarzy, bo zdawało im się, że to znów 
tylko jakaś majówka. Przyznać muszę, że byli i 
tacy którzy, gdy zobaczyli imponujący pochód kraw­
ców całej Polski, ze spuszczonemi oczyma wstępo­
wali w szeregi.. A szkoda, że nie wszyscy podążyli 
na uroczystość, bo może byłyby im się oczy otwar­
ły, że dzisiejszy Wolny Cech Krawiecki, to nie jakieś 
zbiorowisko ludzi słabych, lecz potężne wiązanie lu­
dzi dojrzałych, owianych szczerem duchem pracy nad 
podniesieniem wartości zawodu i stanu.

Ciśnie się dziś pod pióro moje cały szereg in­
nych jeszcze uwag, które z pewnych względów pod­
niosę i rozprowadzę przy innych okolicznościach, 
dziś zaś na kilku tych uwagach kończę. A choć 
z gawędy mej dzisiejszej uczyniłem dla wielu ka­
zanie, to niech to chętnych nie zraża. Wytykaniem 
błędów! i wad, pragnę okazać, że czuwamy i czuwać 
będziemy nad dobrem krawiectwa i jego honoru. 
Podejmiemy nawet walkę, bo walczyć chcemy szla­
chetnie o zdobycie dla rzemiosła przynależnego mu 
się stanowiska oraz szacunku.

Stary gawędziarz. 
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ruszył do Kolegjaty farnej na uroczyste nabożeń­
stwo. Odprawił je ks. senator .1. Prądzyński, wy­
głaszając zarazem piękne okolicznościowe przemó­
wienie. Po uroczystościach kościelnych wszyscy 
również pochodem udali się przez miasto do „Bel­
wederu" na uroczyste zebranie.

W sali „Belwederu".
Salę szczelnie wypełnili członkowie, delegacje, 

oraz goście, przyczem wśród obecnych zauważyliśmy
m. in. wiceprez. dr. Kiedacza, nacz. redaktora „Kur- 
jera Poznańskiego" posła M. Seydę, ks. sen. Prądzyń- 
skiego, posła Janczewskiego, przedstawiciela min. H. 
i P., p. Wasilkowskiego i innych. Cechmistrz kol. 
Franciszek Drabętowicz zagaił

Zebranie Jubileuszowe
i to następującym przemówieniem:

..509 lat w życiu narodu to przeszłość ważka.
590 lat życia organizacji, to pzeszłość wspaniała, 

wielka w czyny i wytrwałość. Wolny Cech Kra­
wiecki w Poznaniu pamięta złoty czas Polski 
wielkie rządy Jagiellonów Polskę, chylącą się ku 
upadkowa — Polskę rozdartą i w niewoli i Polskę 
znów zjednoczoną i wolną.

I zawód nasz przechodził w historji swej różne 
chwile: czasy złote, szarzyznę życia, niewolę krępu­
jącą., a i dzisiaj niestety brak zrozumienia nas u 
góry...

A jednak ponad wszystkiem górowała wśród nas 
zawsze spoistość braterska i solidarność zawodowa.

Tern Cech był wielkim, tern był dumą zawodu 
naszego. Zjazd dzisiejszy jest tego świadectwem, bo 
przybyli bracia ze wszech stron Polski. Są wśród 
nas przedstawiciele ukochanej stolicy, grodu syre­
niego Warszawy, są bracia z grodu podwawelskiego, 

są krwią wspólną z nami spojeni lwowianie ko­
chani, są, i ci z nad Wilji błękitnej — z Wilna, sercu 
naszemu drogiego, są i ci, którzy przebywają 
wśród dymiących się łódzkich kominów, są bracia 
drodzy nam ze Śląska odrodzonego, jest i brać z 
nad morza polskiego, kochani pomorzanie. Jest 
więc wśród nas cała Polska zebrana, kwiat zawodu 
naszego. Dlatego pragnę, by duchy nasze w dniu 
lak uroczyslem były podniesione, serca rozradowane, 
bo nadchodzi moment połączenia serc, dusz, myśli 
uczuć i czynów wspólnych naszych. Dlatego witaj­
cie nam Bracia Kochani, bądźcie nam gośćmi mi­
łymi czajcie się jak u siebie w domu.

A teraz jestem w tern szczęśliwym położeniu, 
że mogę Zjazdowi naszemu zakomunikować, że Jego 
Eminencja Ks. Kardynał Prymas raczył nam przy­
słać swoje arcypaslerskie błogosławieństwo. Oto do­
słowne brzmienie pisma: (zebrani wstają)

„Wolnemu Cechoyyi Krawieck. w Poznaniu, 
obchodzącemu w dniu 10 lipca pięćsetlecie swe­
go istnienia, przesyłam Arcypaslerskie błogosła­
wieństwo1 i życzenia dalszego pomyślnego roz­
woju w najdłuższe wieki.

(—) August Hlond, 
Prymas Polski.

Wyrażając Ks. Kardynałowi Prymasowi najser­
deczniejszą, pełną wzruszenia podziękę za słowa bło­
gosławieństwa, wznosimy okrzyk: Ks. Kardynał Pry­
mas dr. Hlond niech żyje!

Nim przejdę do powitania poszczególnych przed­
stawicieli władz i społeczeństwa, spełnijmy obowią­
zek wobec państwa, jako całości, z którein zwią­
zani jesteśmy w'szystkiemi uczuciami, myślanń i czy­
nami naszemi. Chcąc wyraz dać temu na zewnątrz, 
wznoszę okrzyk: Prezydent Najjaśniejszej Bzeczypo­
spolitej niech żyje!

Ludwik Miklaszewski

Znaczenie, położenie i {zadanie 
krawiectwa-rzemiosła.

Przezacny Jubilacie, Dostojni Goście! 
Sławetni Bracia Krawyy i Siostrzyce, 
Kochana Młodzieży!
Nie małem to dla mnie splendorem, że zostałem 

przez starszych Wolnego Cechu Krawieckiego w Po­
znaniu, za rządów sławetnego cechmistrza Franciszka 
Drabętowdcza. przy obchodzie 500-letniego Jubileuszu 
Cechu, powołany do wygłoszenia referatu na temat:

„Znaczenie, położenie 
i zadanie krawiectwa-rzemiosła".

W królewskiej naonczas ojczyźnie polskiej, w 
drugiej epoce, zwanej jagiellońską, gdy kraj nasz 
rósł w sławę, potęgę i siłę, znaczenie niemałe miało 
także rzemiosło. A już wtenczas zrozumiało ono siłę 
łączności i tworzyło własne organizacje, bractwami 
zwane, to znaczyło, że doń należących nazywano 
braćmi, na dowód rodzimej łączności.

W obecnym roku obchodzimy 500-lelni jubileusz, 
gdy bracia Krawcy założyli w’ kolebce narodu pol­
skiego „Bractwo Krawieckie", które nieprzerwanie 
istnieje do dnia dzisiejszego.

Znaczenie dla kraju bractw' rzemieślniczych zro­
zumieli nasi wielcy królowie i otoczyli je wielką 
a potężną opieką, dając im przywileje, prawa samo­

rządowe, a nawet wojskowe; prawa te zatwierdzali 
podpisami wlasnoręcznemi, wraz pieczęciami kró­
lewskiemu

Zrozumiano w’ogóle w kraju całym, jakie to zna­
czenie miało rzemiosło a przetrwało ono wieki całe 
W bractwach panował ład i porządek, szanowano 
prawo bezgranicznie, bo wiedziano dobrze, że do­
brobyt kraju i ludności zależny jest od pracy rze­
telnej, sumiennej i umiłowanej.

Pracy lej nie ścieśniano, nie wtłaczano pod jeden 
dach rozmaitych zawodów', nie pod jeden rygor, lecz 
dano wolność wolność pracy każdemu rzemiosłu 
osobno, w własnym warsztacie i w własnych orga­
nizacjach, jako jedynie uprawnionych do reprezen­
tacji i rządów w rzemiośle.

Rzemiosło wolne — zrozumiało dobrze swoje zna­
czenie i opiekę, jaką odbierało, usilnie zaś praco­
wało nad wydoskonaleniem w swych zawodach do­
brych pracowników, podnosząc poziom dobrej pracy 
rodzimej. Dalej pamiętano w bractwach o wdowach 
i sierotach, nie dając ich na pastwę nędzy. Dbano i 
o to, ażeby dobre imię rzemiosła nie było skalane i 
stąd nawet kary nakładano na łych, co partactwem 
się połsugiwali.

Wady warcholstwa i buntów, nieznane były rze­
miosłu i nie są. a nie zawiodło ono nigdy zaufania 
kolegów’ swych oraz innych. Mając w miastach ta­
kich obywateli, król i rząd spokojnie mogli oddać
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A teraz zwracam się z szczerem powitaniem mi­
łych nam gości: Witam więc reprezentanta wojewódz­
twa, i /ministerstwa przemysłu i handlu, witam głowę 
grodu naszego wiceprezydenta p. dr. Kiedacza, wi­
tam przedstawiciela duchowieństwa, pp. posłów i 
senatorów, przedstawicieli prasy, i miłych nam gości 
z łona pokrewnych organizacji oraz kolegów-człon- 
ków naszych. Przybyciem swem licznem dokumen­
tujecie zrozumienie dla wspólnych dążeń naszych. 
Cześć Wam za to!

A teraz ogłaszam Zjazd za otwarty. Niechaj po­
waga znamionuje obrady nasze ku pożytkowi kraju 
i rzemiosła naszego w myśl zasady: „Bogu na chwałę, 
braciom na otuchę!“

Zjednoczeniu krawiectwu polskiemu cześć!"

Z kolei wybrano prezydjum, przyczem na hon. 
przewodn. poproszono kol. Czapińskiego z Warszawy 
i Starkiewicza z Krakowa. Przewodnictwo objął kol. 
Fr. Dr.abętowicz, cechmistrz jubilata. Dalej w skład 
prezydjum weszli: Sołtys — Lwów, Smuga — Czę­
stochowa, Sikora — Nowy Sącz, Jagielski — Łódź, 
Rutkiewicz — Sosnowiec, Pętlinowski — Toruń, 
Grosser Białystok, Małolepszy — Mysłowice, Le­
wandowski — Bydgoszcz i Laskowski — Grudziądz. 
Pozatem poproszono do prezydjum: pp. wicęprez. 
dr. Kiedacza, posła dr. M. Seydę i ks. kan, i senatora 
Prądzyńskiego.

Po tych form. hon. cechm. p. Miklaszewski wy­
głosił referat: „O znaczeniu, położeniu i zadaniu 
krawca-rzemieślnika". Podniósł on w nim szereg u- 
wag, które głębokie wywarły wrażenie, gdyż mówca 
wśród radości dnia potrącił o ból, idący z wewnątrz 
cechu, ale i o trudności i braku zrozumienia, idące 
od naszych władz, a nawett i od społeczeństwa. Pod­

niósł również cały szereg zadań, jakie leżą w tej 
chwili przed polskiem krawiectwem, tak w dzie­
dzinie fachowej, jak i (organizacyjnej. Następnie roz­
poczęły się przemówienia gratulacyjne. Pierwszy za­
biera głos imieniem Ministerstwa dla Handlu i Prze­
mysłu radca p. Wasilkowski, życząc cechowi z okazji 
jubileuszu najlepszego rozwoju. „Rozwój zaś rzemio­
sła będzie z pożytkiem dla państwa — mówił — bo 
na sztandarach cechowych jest wypisany symbol, ła­
du, porządku i systematycznej pracy".

W imieniu miasta składał życzenia wiceprezy­
dent dr. M. Kiedacz. „Pięćset lat istnienia cechu, to 
poważna część historji naszego miasta — rozpoczął 
swe przemówienie. — Życie Zarządu cechu było ści­
śle zespolone z życiem i rozwojem m. Poznania. 
Życzę dalszego świetnego rozwoju dla dobra zawodu 
i stołecznego m. Poznania". W dalszym ciągu prze­
mawiali jeszcze: im. Izby Rzemieślniczej Poznańskiej 
prezes Izby p. J. Staszak, oraz im. Zjednoczenia 
Cechów p. Miklaszewski z Kostrzyna. Poseł i na­
czelny red. „Kurjera Pozn." dr. M. Seyda stwierdził, 
że 500 lat tradycji organizacyjnej, to tytuł dumy, 
którym nie każdy poszczycić się może; ale zarazem 
brzemię obowiązku służenia młodszym organizacjom 
dobrym przykładem, co też Wolny Cech poznański 
czyni; w końcu mówca życzy „Szczęść Boże zbożnej 
pracy" Wolnego Cechu i Związku Cechów Krawiec­
kich.

Z kolei porządku obrad, sekretarz Cechu, p. 
Latanowicz, odczytał historję i przedstawił w bar- 
wnem opracowaniu rys rozwojowy cechu przez pięć 
stuleci. Pozatem wydał Cech „Monografję Histo­
ryczną", skreśloną przez historyka p. Zygmunta Za­
leskiego, objętości 10 arkuszy druku.

Po przeczytaniu szeregu telegramów z życzeniami 
nastąpiła miła uroczystość wbijania pamiątkowych

się pracy około dobra ojczyzny. Niejeden powie, że 
trudno porównywać przedwieczne zwyczaje z no­
woczesnym światem. Może to i słuszne, ale nikt 
nie udowodni, że dzisiejszy stan rzemieślniczy le­
piej zorganizowany, że większe ma znaczenie, ma 
lepszą opiekę i dobrobyt, jak miało w czasach hi­
storycznych. Natomiast twierdzę, że gdyby rzemio­
sło otrzymało te prawa, jakie miało w swych sta­
rych bractwach, w krótkim czasie stałoby się waż­
nym czynnikiem gospodarstwa krajowego, w naj- 
dodatniejszera tego słowa znaczeniu.

Wraz z innemi bractwami, przetrwał dzisieszy 
jubilat „Wolny Lech Krawiecki" w Poznaniu, różne 
koleje ojczyzny, aż do hańby niewoli.

Wrogi skrępowały nasze rzemiosło, odbierając 
mu prawo, wzamian dając demoralizację. W czasie 
niewoli miało i rzemiosło swych renegatów, lecz 
całość, a raczej ogromna większość jego była za­
hartowana, a zgnieść nie mogła rzemiosła i jego 
ducha, ani przeszło wiekowa niewola nie ujarzmiła 
go nigdy. Bractwa, nieraz prześladowane, schroniły 
się do kościołów pod opiekę Boga, któremu zawsze 
wiernie służyły. Tam miały swe kaplice i ołtarze, 
stąd płynęły do Tronu Najwyższego błagalne pieśni 
rzemiosła: „Ojczyznę wolną racz nam wrócić Panie". 
Co więcej, chociaż wrogi miały nad naszemi brac­
twami przewagę, to jednak warsztaty rzemieślnicze 
stały się świątyniami ducha miłości i wiary, ojczy­
zny i zawodu.

Tam mistrz pracując, kształcąc swych uczni i 
czeladź, opowiadał im o przeszłej świetności rze­
miosła. Tam wspólnie śpiewano pieśni narodowe i 
kościelne — i jak w dawnej, w wolnej ojczyźnie, 
klękała rodzina mistrza wraz z uczniami i czeladzią, 
mówiąc przed ołtarzem — Bogarodzicy, Królowej 
polski — wspólne pacierze.

Czyż kto śmiałby wątpić, że takie wychowanie 
nie miało wielkiego znaczenia? A gdy terminator, 
skończywszy naukę, szedł w świat szeroki po wie­
dzę, ze łzami w oczach błogosławiła go majstrowa 
jak syna. I szły zastępy młodzieży z tern błogosła­
wieństwem w szeroki świat po naukę na to, aby wró­
cić na zagony ojczyste i dać świadectwo zdolności 
rzemiosła polskiego. Krawców polskich szczególnie 
poszukiwała zagranica. Świadczy to wymownie o 
zdolnościach naszych.

Że krawiec polski nie może być manekinem, pra­
cującym bezmyślnie, to rzecz znana. Wystarczy 
spojrzeć w nasze muzea, aby przekonać się, że 
kunszt krawiecki to dar Boży. Niestety 
na tych przepięknych strojach ludowych i pańskich, 
nie ma napisów, który krawiec to robił, lecz kto 
klejnot ten nosił.

I minęły dni niewoli i zaświtała jutrzenka wol­
ności i znów rzemiosło dało dowód, jak wielkie 
znaczenie miało i jak duchy pradziadów odżyły w 
miodem pokoleniu.
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gwoźci, i, których znalazło się bardzo wiele, bo prze­
szło trzydzieści..

Przemawiali: delegat z Warszawy, p. Czapiński, 
przedstawicielka Kółka krawiectwa damskiego p. Gli- 
nowiecka (Warszawa), Sierakowski — Warszawa, 
Stankiewicz — Kraków, następnie delegaci ze Lwo­
wa, Białgostoku, Torunia, Gniezna, Częstochowy i 
Grudziądza. '

Nie sposób jest wymieniać wszystkich przema­
wiających i ofiarujących gwoździe, których złożo­
no przeszło 30, szczupłość miejsca nie pozwala nam 
na to. Wystarczy jednak powiedzieć, że wszystkie 
przemówienia nacechowane były wielką serdeczno­
ścią, biło z nich wielkie ukochanie rzemiosła i wiel­
kie przywiązanie do tradycji..

W dalszym ciągu wbiły gwoździe Cechy Krawiec­
kie. Z kolei nastąpiło odznaczenie dyplomami liono- 
rowemi wszystkich, którzy sonajmniej 25 lat do ce­
chu należą. Najstarszy z nich jest p Jan Dorożała, 
obecnie w Obornikach, od 1868 r. członek organi­
zacji, dalej idą pp.: M. Graf. P. Jankowski, A. Wa­
ligórski, SI. Wilczyński, A Bydałek. M. Podgórski, 
Fr. Szczepański St. Marzeński, W. Perkowski, Daniel 
Szynkowski, II. Ilauch, M. Jankowski, B. Perkowski. 
Spachacz i wielu innych — razem około 40 człon­
ków. (Spisu dokładnego podać nie możemy dzięki 
braku zrozumienia u osób interesowanych).

Na zebraniu reprez. było 86 organiizacji przez 
237 delegatów — prócz gości i około 120 członków 
Cechu.

Obiad.
W czasie wspólnego obiadu składano w dalszym 

ciągu życzenia, a ponadto odczytano liczne telegra­
my i listy z życzeniami z całej Polski. W końcu ze­
brani uchwalili wysłać depeszę hołdowniczą do Pre­
zydenta Rzeczypospolitej i ks. Prymasa Kardynała. 
Na tern zakończyła się podniosła uroczystość.

Raut.
Wieczorem, w sali „Belwederu" odbył się raut, 

wydany przez cech, na którym bawiono się ochoczo 
do późnej nocy..

Wystawa Robót Terminatorskich..
W dniu uroczystego obchodu odbyło się rów­

nież o godz.. 11 otwarcie wystawy robót termina­
torskich, urządzonej staraniem cechu-jubilata.. Wy­
stawę rozlokowano w obszernej hali Pawilonu Han­
dlowego na terenie Targów Poznańskich, a bierze 
w niej udział przeszło 200 uczni i uczenie.. Słowo 
wstępne wygłosił przewodniczący Związku Związków 
Cechowych, p. Miklaszewski, poczem oficjalnie przez 
przecięcie wstęgi otworzył wystawę cechmislrz Wol­
nego Cechu Kraw. p. Drabętowicz. Całość budziła 
wielkie zainteresowanie, bowiem młodzi adepci i a- 
deptki mieli nielada okazję popisania się we wszy­
stkich jej etapach. Cech w zrozumieniu doniosłości 
tej wystawy i dla zachęty młodzieży krawieckiej, 
wyasygnował przy poparciu obywatelstwa około 1003 
złotych na nagrody.

Wystawa była bardzo pilnie zwiedzana tak przez 
mistrzów a między nimi był mistrz nad mitrze, 
sławny ongiś w Berlinie, a dziś będący radcą miej­
skim w Poznaniu czcigodny p. Berkan — jako też 
przez uczni.

Na honorowem miejscu wysławiono księgi hi­
storyczne, przywileje królewskie, dalej świczniki, pu- 
hary i kubki cynowe..

Jedna uwaga nasuwała się żywiołowo. Była wy­
łożona literatura perjodyczna krawi cka. Widzieliś­
my niemieckie, francuskie i angielskie, a z polskich 
tylko „Paryski przegląd mód", „Przegląd mód" i 
„Przegląd Krawiecki". Czyżby tak ubogo wyglądała 
perjodyczna literatura zawodowa krawiecka?

Wspomnieć należy z wielkiem zadowoleniem, że 
wystawił również najnowsze swe dzieło p. tyt.: 
„Szkoła kroju" — dzieło zawodowe — kol. Konieczny 
z Warszawy.

Prasa reprezentowana była przez redakcje: 
„Dziennika Poznańskiego", „Kurjera Poznańskiego", 
„Dziennika Bydgoskiego", „Nowego Kurjera", ,;Pze- 
glądu Krawiecl iego“, „Przeglądu Stolarskiego", „Po­
wszechnej Gazety Fryzjerskiej" i „Ilustr. Kurjera 
Codziennego".

Sejmik krawiectwa polskiego 
w Poznaniu.

Na drugi dzień uroczystości krawieckich przy- 
padł doroczny walny Zjazd Zw. Cechów Krawiec­
kich na Rzplitę Polską. W obecności przeszło 150 
delegatów zagaił obrady prezes Związku kol. Tra- 
wiński, witając przedstawicieli władz i prasy. Do 
prezydjum Zjazdu powołano: kol. Trawińskiego na 
przewodniczącego, kol. Latanowicza na sekretarza, 
na ławników zaś kol.: Czapińskiego (Warszawa), Si­
korę (Nowy Sącz), Sołtysa (Lwów), Jagielskiego 
(Łódź), Grossera (Białystok), Laskowskiego (Gru­
dziądz), Pętlinowskiego (Toruń), Ilrabętowicza (Po­
znań), Małolepszy (Mysłowice), Smugę (Częstochowa), 
Miklaszewskiego (Kostrzyn) i radcę Berkana.

Po złożeniu życzeń przez prezesa Zjednoczenia 
Zw. Cechów p. L. Miklaszewskiego, sekretarz Zwią­
zku, p. Nowak, złożył sprawozdanie z pracy cało­
rocznej Zarządu Związku.

Bilans rocznej pracy.
Tracę rozpoczął Zarząd Walnem Zebraniem, odbytem w 

dniu 11 lipca 1926 r. Do Zarządu wybrano następujących 
kolegów: Trawiński Andrzej — prezes; Ludwięzak Ignacy — 
— zastępca; Nowak Antoni — sekretarz; Kapczyński Kazi­
mierz — skarbnik; Drabętowicz Franciszek; Latcszewski 
Wincenty; Malecha Józef z Ostrowa; Matuszewski Aleks z 
Wrześriii i Skiba Józef z Gostynia. Krótko po Walnem Zebra­
niu kooptowano do Zarządu jeszcze 3-cli członków i to kol. 
Gąsiorowską Anielę, Krajni; Kazimierza i Latanowicza Józefa.

Zarząd rozpoczął pracę swą nad zorganizowaniem do 
Związku wszystkich cechów krawieckich W Województwie 
Poznańskiem. Praca to była niełatwa, zwłaszcza skutkiem o- 
gromnej obojętności cechów samych. Zarząd odwiedził cąły 
szereg cechów, wysłał cyrkularze i zachęty celem wstąpie­
nia, oraz dbał o wytworzenie, spoistości i tężyzny w zawodzie. 
Chcąc ułatwić Zarządowi pracę podzielono Wielkopolską na 
7 okręgów, zwołano zjazdy okręgowe i wybrano Zarządy, 
nadto opracowano regulamin dla okręgów. Wszystkie usi­
łowania Zarządu razem nie dały niestety należytego re­
zultatu.

Na ogólną liczbę 51 cechów krawieckich Wielkopolski, 
należy do Związku zaledwie 14 cechów z 637 członkami.
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Zebrań Zarządu odbyło się 19, w tern 3 z zamiejscowymi 
kolegami.

Korespondencji załatwiono 633.
Dnia 3 września odbyło się wspólne zebranie Zarza.du 

Związku oraz Wolnego Cechu Krawieckiego i Przymusowego 
Cechu Krawiectwa Damskiego w Poznaniu, celem zastano­
wienia się nad zmianami w Ustawie Rzemieślniczej.

Chcąc zainteresować Cechy sprawami Związku oraz naj- 
żywotniejszemi sprawami zawodowemi i'organizacyjnemi, zwo- 
łąno 3 Zjazdy Cechmistrzów przy bardzo licznym udziale u- 
■czestników i to w dniach 19 września, 3 października 1926 r. 
i 30 stycznia r. b. Na zjazdach tych omawiano najważ­
niejsze zagadnienia związane z życiem krawiectwa i tak np. 
sprawę dostaw do władz, sprawę kierowania cechów, sprawy 
związkowe, sprawy ustawy przemysłowej, Banku dla Rze­
mieślników, sprawę cennika oraz sprawę organu naszego. 
Ze zjazdów tych odnieśli uczestnicy najlepsze wrażenia a 
przyczynią się one zapewne i nieco do zmiany stosunków 
w zawodzie i w organizacjach naszych.

Pozatem wysłano delegata na 325-letni jubileusz Cechu 
krawieckiego w Wieleniu, na Zjazd Okręgowy do Łodzi, 
oraz złożono z okazji 30-lecia prezesury kolegi Balcarka w 
Ostrzeszowie osobiste życzenia. W powyższych 3-ch uroczy­
stościach brał udział kol. K Krajna.

Na zjeździć prezesów w Poznaniu, odbytym w dniu 30 
stycznia r. b. utworzono 7 okręgów i to: I. Poznań obej­
mujący powiaty: Poznań, Grodzisk, Srodja i Nowy Tomyśl oraz 
miasta: Kórnik, Stęszew, Buk i Kostrzyn. Zjazd okręgowy 
odbył się w Poznaniu- w dniu 27 lutego r. b. Prezesem Okrę­
gu jest kolega Walenty Nowakowski, który odwiedził Cech 
w Stęszewie i przygarnął go do Związku.

Okręg II. składa się z powiatów: Jarocin, Śrem, Koź­
min, Krotoszyn, Pleszew i Września. Zjazd odbył się w Ja­
rocinie w dniu 13 lutego r. b. Prezesem Okręgu jest kol. 
Krukowski z Jarocina.

Okręg III. powiaty: Ostrów, Ostrzeszów, Odolanów, i Kęp­
no. Zjazd odbył się w Ostrowie w dniu 20 lutego. Prezesem 
Okręgu jest kolega Malecha z Ostrowa.

Okręg IV. powiaty: Leszno, Kościan, Rawicz, Gostyń, 
Śmigiel i (Wolsztyn. Zjazd odbył się w Lesznie dnia 27 lu­
tego. Prezesem Okręgu jest kol. Steinert w Lesznie.

Okręg V. powiaty: Szamotuły, Chodzież, Czarnków, Wie­
leń, Międzychód, Sieraków oraz miasta Pniewy, Ujście, Sza­
mocin, Margonin i Ryczywół. Zjazd odbył się 20 lutego 
w Szamotułach. Zarządu jednak nie zdołano jeszcze ukon­
stytuować.

Okręg VI. powiaty: Bydgoszcz, Wyrzysk, Szubin, Żnin 
i miasta Koronowo, Łobżenica i Nakło. Zebranie odbyło się 
dnia 5 lutego w Bydgoszczy. Prezesem wybrano kol. Zie­
lińskiego z Bydgoszczy.

Okręg VII. powiaty: Inowrocław, Strzelno, Mogilno, Wą­
growiec, Gniezno i Witkowo. Zjazd odbył się w Inowro­
cławiu dnia 6 marca. Referat wygłosił prezes kol. Trawiń- 
ski. Prezesem Okręgu jest kol. Rogalski z Inowrocławia.

Na zjazdach powyższych referowali koledzy: K. Krajna, 
Gąsiorowska, Drabętowicz, Latanowicz, Latoszewski oraz pre­
zes Trawiński.

Zarząd Związku roztaczał poważną i szeroką opiekę nad 
dokształcaniem przyszłego pokolenia. Posiada koncesję na 
prowadzenie Szkoły Dokształcającej dla młdozieży rzemieśl­
niczej żeńskiej w Poznaniu. Lekcji udziela tamże 9 sił nau­
czycielskich przy frekwencji 400 uczenie. Zarząd szkoły 
tworzą kol.: Gąsiorowska, Janaszkiewiczówna i Bąkowski, 
z których pierwsza jest delegatem Zarządu. W szkole usunię­
to dużo niedomagali, opracowano regulamin szkolny i dla 

Zarządu zatwierdzony przez Kuratorjum. Szkolę subwencjo­
nuje Ministerstwo Wyznań, i Oświaty w Warszawie.

Dalszą troską Zarządu była sprawa „Przeglądu Kra­
wieckiego", który wydaje obecnie ze znacznym nakładem fir­
ma „PAR". Pod kierownictwem redaktora kol. Krajny wy­
dawany jest „Przegląd" w znacznie powiększonej formie, przy 
daleko bogatszej treści. Wartość pisma zyskała na tem o- 
gromnie. Jako organ Związku zdobywa sobie coraz to 
liczniejsze zastępy nowych zwolenników. Pozatem winni ko­
ledzy poczuwać się do obowiązku i wpływać na dostawców 
swych celem zasilenia „Przeglądu" ogłoszeniami. Przy takiej 
pomocy przyrzekło wydawnictwo pismo znacznie ulepszyć 
przez wydawanie barwniejszych żurnali i wzorów kroju na­
turalnej wielkości.

Zarząd Związku czynił również starania o pozyskanie 
prac rządowych dla Związku. Stwierdzić należy, że przy 
pomocy Zarządu Związku Związków Cechowych, którego Zwią­
zek nasz jest członkiem, udało nam się uzyskać porozu­
mienie w sprawie dostaw mobilizacyjnych.

Walnem zadaniem na czas najbilższy będzie sprawa roz­
szerzenia sieci organizacyjnej na resztę Polski. Pomorze zor­
ganizowało się już odrębnie, województwo- łódzkie rozpoczyna 
organizowanie pod Zarządem Głównego Zarządu w Poznaniu. 
Tak wygląda w głównych zarysach sprawozdanie Zarządu. 
Zdziałał on nie wiele, lecz przy tak nikłych i szczupłych 
dochodach więcej zdziałać nie mógł. Najaktualniejszą obecnie 
jest sprawa utworzenia stałego Sekretarjatu, który wszystkie 
kwestje związkowe oraz zawodowe mógłby śledzić i wpro­
wadzać w życie to, czego powinność wymaga.

Sprawozdanie kasowe i dyskusja.
Z kolei złożył sprawozdanie cechowe skarbnik Związku 

p. Kapczyński z którego wynikało, iż rozchody Związku, 
dzięki dużej ofiarności członków Zarządu wyniosły w roku 
sprawozdawczym tylko 454 zł. Na wniosek Komisji Re­
wizyjnej, w imieniu której przemawiał p. Kozanecki, Zjazd 
uchwalił, po przeprowadzeniu ożywionej dyskusji pokwito­
wanie. W dyskusji zabierali głos pp. Kaźm. Krajna, Ma­
tuszewski (Kościan), Steinert (Leszno), Chudziński (Ostrów), 
Stankiewicz (Kraków), Szczepański (Inowrocław), Bak (Sza­
motuły), Pętlinowski (Toruń), Lewandowski (Bydgoszcz), Mi­
klaszewski (Kostrzyn), Bartkiewicz, Nowak i JSbsżhk z Pozna­
nia oraz wielu innych.

Ostatecznie po przeszło godzinnej dyskusji przyjęto w 
tej sprawie wniosek p. Szczepańskiego z Inowrocławia, że 
składka roczna wynosi na cele związkowe zł. 4,—, uchwałę 
tę przyjęto jednogłośnie^ i daj Boże by ona wpłynęła na ko­
rzystny rozwój organizacji. W dyskusji zasłużony cechmistrz 
honorowy p. Miklaszewski szereg przykrych i bolesnych po­
wiedział braci krawieckiej prawd, tembardziej, gdy przedługo 
dyskutowali nad tem, czy składkowanie na rzecz związku u- 
stalić na 20 gr. miesięcznie. Z wyniku głosowania był bar­
dzo zadowolony ale brać krawiecka winna zrozumieć, że kto 
chce mieć z organizacji korzyść^ i chce, by ona się rozwijała, 
musi też dokładać pracy głową, a w razie potrzeby i pomocą 
materjalną.

Na temat obowiązkowej pracy w imię dobrze zrozumia­
nych interesów zawodowych przemawiał też nader gorąco 
kol. Kaz. Krajna, redaktor „Przeglądu Krawieckiego".

Szczerze i serdecznie przemówił delegat Krakowa kol. 
Stankiewicz o spełnianiu obowiązku rzemieślników wobec 
swych organizacji.

Referat
na temat: „o praktycznem znaczeniu organizacji oraz aktual­
nych zagadnieniach i potrzebach gospodarczych zawodu kra­
wieckiego" wypowiedziany nader żywo wygłosił p. red. K.
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Żakowski. Referat, wskazujący uwagę, że i dziś stara mak­
syma — w jedności siła — ma swą słuszność. Na szeregu 
przykładów, tyczących ułatwień czy podatkowych czy in­
nych unaocznił referent nietylko znaczenie organizacji, ale i 
korzyści z niej płynące.

Wykładu wysłuchano z rzeczywistem zainteresowaniem; 
był on jakoby balsamem ukojenia na przemęczone ale i pod­
niecone umysły słuchaczów.

Zmiana ustaw.
Ważnym momentem obrad było przedyskutowania i przy­

jęcie statutu. W szerokiej dyskusji, statut został ostatecznie 
uzupełniony szeregiem poprawek; i ostatecznie przyjęty.

Uzupełnienie Zarządu.
Z Zarządu wylosowano kol. Ludwiczaka Ign., Nowaka 

Ant. Kupczyńskiego i Skibę z Gostynia. Sprawę kooptacji 
pozostawiono Zarządowi.

Rezolucje:
Zjazd Związku Cechów Krawieckich na Rzeczpospolitą 

Polską w dniu 11 lipca 1927 r. uchwala:
1. organizacja jest koniecznym warunkiem dalszego roz­

woju dla polskiego rzemiosła;
2. z tego' też względu zjazd wzywa wszystkie cechy 

krawieckie pozostające jeszcze poza ramami związku, do na­
tychmiastowego przystąpienia do Związku Cechów Krawiec­
kich na Rzplitą Polską;

3. Zjazd poleca zarządowi związku w intensywny spo­
sób kontynuować rozpoczętą pracę jednoczenia cechów kra­
wieckich;

4. zważywszy na konieczność podniesienia poziomu war­
sztatów rzemieślniczych, co w znacznej mierze można osiągnąć 
za pośrednictwem silnej organizacji, zjazd wzywa wszystkie 
zawody rzemieślnicze do współpracy i zgłoszenia akcesu do 
Zjednoczenia Związków Cechów samodzielnych rzemieślników;

5. zjazd apeluje do wszystkich cechów krawieckich by 
wszelkie sprawy większej wagi mające miejsce między cechami 
a czynnikami państwowemi, były załatwiane za pośredni­
ctwem Związku Cechów Krawieckich;

6. zjazd protestuje przeciw uprawianiu przez państwowe 
■warsztaty i państwowych pracowników nielojalnej konkurencji 
w stosunku do prywatnego rzemiosła;

7. zjazd apeluje do czynników państwowych i samo­
rządowych, by wszelkie dostawy, wchodzące w zakres kra­
wiectwa, były wykonywane przez rzemieślników krawców, na 
których wykonanie udzielą zawsze gwarancji organizacje rze­
mieślnicze;

8. zjazd wzywa państwowe zakłady umundurować, by 
przy planach mobilizacyjnych uwzględniały rzemiosło kra­
wieckie, już dziś omawiając sprawy ilości dostaw i sposobu 
ich wykonania;

9. zjazd apeluje do kompetentnych czynników, by rze­
miosło krawieckie miało możność wykonywania dostaw dla 
wojska, jak i pracowników państwowych, (kolejarzy, służby 
(więziennej, itp.). Z tern samem zwraca się również do sa­
morządów ;

PODRĘCZNIK KROJU POD TYTUŁEM
„SZKOŁA KROJU“
Dzieło zawodowe z rysunkami i objaśnieniami, za­
wierające całokształt garderoby tręsk ej cywilnej, 
sportowej, wcjskowej osób duchownych i liberji. 
Opracował i wydał Aleksander Konieczny. 
Cena zł. 30.—, w oprawie zł. 33 —

KURSY KROJU własnym systemem, również wyko­
nuje zlecenia na mod. le Kursy rozpoczynają s ę 1 i 15 
każdego miesiąca. Przyśpieszony kurs każdego czasu. 
AI^OWIPP7MV WARSZAWA-ul TwaidaS—33b. IyUIM U-.UZ.11 I tel.194-95 tel.194-95

Mistrz Cechu Warszawskiego i Poznańskiego

10. zjazd apeluje do właściwych czynników by wszelkie 
prace wchodzące w zakres krawiectwa, oddawane rzemiosłu, 
rozdzielane były proporcjonalnie na poszczególne miejscowości;

11. zjazd apeluje do Stowarzyszeń społecznych: przyspo­
sobienia wojskowego, by wszelkie prace z zakresu unifor­
mów były zlecane mistrzom krawieckim;

12. zjazd wyraża Zarządowi za pracę jego swe pełne 
uznanie. Toż samo dla wydawnictwa i redakcji „Przeglądu 
Krawieckiego" oraz zachęca do poparcia pisma przez abo­
nament. Zaleca poprzeć tylko tych dostawców, którzy to­
wary swe w organie Związku polecają.

Po jednogłośnem przyjęciu rezolucji prezes kolega Tra- 
Twiński zakończył po 6 godzinnych obradach piękną prze­
mową pamiętny zjazd.

Odezwa do wszystkiej czeladzi 
krawieckiej.

Celem nawwiązania ściślejszego kontaktu z sobą oraz 
dążności do poprawy bytu swego prosimy wszystkich ko­
legów naszych o podanie adresów swych do sekretarza kol. 
Wujeckiego w Poznaniu, ul. Skarbowa 7.

Przyszłe zebranie odbędzie się w poniedziałek, dnia 15. 
8. 27. Przybycie członk ów konieczne. Między innemi także 
zapisywanie na kurs kroju, który rozpocznie się w najbliż­
szych dniach.

Tow. cech, czeladzi krawieckiej w Poznaniu.

Uzupełnienie.
W numerze zeszłym 7. w artykule ..Krótki zarys 

Wolnego Cechu Krawicekiego w Inowrocławiu" umiesz­
czony na str. 26, opuściliśmy przez niedopatrzenie ustęp, 
w którym mowa o tern, że „cechmistrzem jest kolega 
Kozłowski". — Za omyłkę bardzo przepraszamy.

Od Redakcji. Dla braku miejsca odkładamy cały 
szereg artykułów i sprawozdań ze zjadów do numeru 
następnego, za co najmocniej przepraszamy.

Największy magazyn ubiorów męskich

ST. CZAPIŃSKI, WARSZAWA
Telefon 35-54 lii. IVllOcłoW<l. 4 Telefon 35-54
oraz sprzedaż materjałów na ubrania i dodatków krawieckich po bardzo niskich cenach


